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Przedpłata kwartalna
wyndai w Poznania 7 marek 50 fen., w Państwie nie 
mieokińm i w Anst-yi 9 marek 15 fen., w Beljii, Wio 
Bzeek, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Prancy',

Anglii i Szweeyi 12 marek.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują aią w Ekepedyeyi; przedpłatą przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związkn 
pocztowego niemiecko-aastryackicgo należących nrząA, 
pocztowe, W innych krajach zaś tylko naeze aientnry 
za których pośrednictwem (zobasz niżej) można także

przesyłań ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.
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POZNAN, 22 maja.

. , _<mV dosłownie brali wszystko to, co piszą or- 
(jdyD)pralnego stronnictwa w Prusach o pro-

r’ Ot
,\bC’

' 'l wo-liberalnego stronnictwa w Prusach o pro- 
°ra«a przeciwko socyalno-demokratycznym

“° ^nusielibyśmy niewątpliwie dojść do przeko- 
k°ro' mimo skreślenia przez radę związkową para-

* ie 'ego paragrafem kauczukowym, projekt rze- 
b b> z większości w parlamencie niemieckim, 

oburzenie przeciwko niemu! Nikt nie 
h>., tlkie ba ^¡¡g u. L. C., czy w chwili, w którćj

'^^d^ijrawa przeciwko socyalistom wejdzie w życie, 
będą, w ogólności wszyscy ministrowie na 

no« !;u- wi£c w °bec bakićj ewentualności 
®‘ * reprezentacya kraju udzielać rządowi tak da- 
-,p*n)Z ■ .a: „loninntencvi. samo sie nrzez sio rozumie:■¿„ajacćj plenipotencyi, samo się przez się rozumie; 

jest tylko rzeczą, jak można żądać takie-
nelnoinecnictwa. Ubolewać nad tćm należy — są 

—tli erlinerAutogr. Corresponden z, 
ciel, : , rząd przedłożyć taki projekt, który ostatecznie 
"MSI B[2.. tylko przeciwieństwa, już i tak istniejące mię- 

■’» 'radem a reprezentacyą. Bo innego rezultatu
,,| dzisiejszych stósunków spodziewać się nie można. A dno nam przypuszczać, ażeby rząd mógł mieć na- *1 ie iż projekt przeciwko socyalistom przez uchwałę 

nein i’ggotu stanie się prawem, natomiast łatwćm jest do 
»czu 'widzenia, że projekt ten będzie początkiem zacię- 
ri“f¡ walki między reprezentacyą kraju a rządem. Jeśli 
piił oiarcm było wywołać konflikt, to łatwo dojść do nie- 

Matrryalu palnego dosyć się już nazbierało, jedna
„ła wystarczy, ażeby wybuchł pożar. Równie sta­

li X, odzywa się N a t. Z tg. Bylibyśmy pragnęli — 
~~ if organ narodowców, ażeby nam rząd był udowodnił, 
’(li to wii obecnego prawodawstwa a nie wadliwego za- 
I ■ »wywania praw, iż można było tak długo patrzeć na 

Da acye socyalistyczne. Chorobą naszych czasów, że 
i " t wiele mamy wiary albo przesądu do nowych praw; 
Y lada jakim wypadku, — czy ktoś wynalazł 
I),', ii machinę morderczą, czy dom się zapadł, czy napój 

'* sfałszowano — natychmiast pojawiają się w prawo- 
‘ms stwie nowe paragrafy. Jesteśmy na najlepszćj drodze 

postradania zaufania do jedynéj rzeczy, która wielce 
ieJ • przydatną w trudnych położeniach, t. j. do ludzi 

łowczych i silnych żelazną wolą i nieubłaganą kon­
ni« weecyą. — Jeśli rozumiemy ten ustęp, zarzut w nim 

, piony odnosi się do tych ministrów,, po których nie 
® 1 ilziewano się, iż oświadczą się za projektem do pra- 

™ przeciwko socyalistom na naradzie ministeryalnćj. 
iż ’ nich należą w pierwszym rzędzie minister dr. Falk 
■ f«i Friedenthal, może i nowy minister Hobrecht. Pierwszy 
__ ch nawet przewodniczył owéj naradzie, na którćj

ÍI to wspomniany projekt, ponieważ minister sprawiedli­
wi i Leonhardt z powodu choroby nie mógł przybyć

¡«-«' W' ,
uje ib Otóż tak rozpisuje się prasa narodowo-liberalna o 
JI. L ście do prawa przeciwko wybrykom socyalnćj demo- 

ji- Ale my, jak pisaliśmy wyżćj, nie bierzemy wszyst- 
- ■ i tak dosłownie, jak nam prawią owe organa, nie 
7* iięgamy in yerba magistri, bo dzieje parlamentaryzmu 
Anie [o:niemieck'ego nauczyły nas wielu rzeczy, np. że 
ż. ii łPIen'e stanowcze w ostatnićj chwili ks. Bismarcka, 

r[..łaaczenie, iż syt już rządów i chwały i dłużćj rządzić 
Tgjmyśli a rządzić nadewszystko, jeśli na każdym kroku 
,(iCentacya ^ra,u r0^ mu trudności, wszystko nieraz 

tory nogami przewraca; wiemy dalćj, że jeśli nie w 
OVii Benni>enów, Luciusów, Laskerów, to może w 

Bia ach innych znajdują się zawsze pośrednicy, którym
•linii n 6 SI®- doProwadzić do skutku jaki kompromis; 

y wreszcie, iż nazwa „utylitarna polityka“ w po- 
prasy narodowo-liberalnćj jest czemś tak niedają-

SOCYALIZM
•rto objaw choroby społecznej.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 117.)

III.
raów^C m'kroskopem anatomiczną budowę or­
lich ’tUJrZymy maty kwiatek, z nieprzeliczonćj ilości 

>bie stKon^rek się składający. Każda z nich sama 
wiepAi an?w’’ ?tósownie do rodzaju organizmu, mnićj 
la ■''’“graniczoną całość, każda osobnćm tętni ży- 
i zale2naeC-eż w rozwoJu swoim od sąsiednich komórek 

kz, C]j0 a ' na odwrót na nie oddziaływa. Podobny

IWrM sosrd i W ."'iększych rozmiarach, przedstawia nam 
«^bi® t społeczeństw. Miliony pojedynczych 

ill*»' Mirn .odrębnie i samodzielnie na pozór istnie- 
sik‘" ^hjth wWlWcycb się a jednak wzajemnie od siebie 
-—” » i„Z|aiemn'e na siebie wpływających, koniecznym
116 °ść ~~ oto*1^ Prawidłową harmonią połączonych 
b , .v*amj ,Co gospodarstwem społecznem

vcl'i ,trzedz^ W'e'e BJozofii, powiada Rousseau, aby 
0 5Połec7pńC!y klizko nas będące.“ Wżyliśmy się 

1,1 r a,tli nrawStW0’ Przywykliśmy do niego, mimowolnie
*• ^PiałoT W Dićm dział.aj4cym i dla tego oko

1 v8fl. ru.i .. Hie UDrzVtnmnifl. nam nd morucbF 'e pieknói . uprzytomnia nam oa razu owej 
ten kanuj^céj tu prawidłowości i harmonii, 

lit tysi ca 'Zz™ społeczny przypomina opowia-Usiaca • Iz- 0t'ulcvz'uJ pizypuiuiua opowia- 
**1 a już nocy- Zaledwie zrana przetrze-
■Pr,i l sP°sobnn^nÓSt,wo ludzi> zazdroszcząc sobie wza- 
1 pienie nr^ -UŻenia natn’ na wyścigi, bacząc na 
ł(,d *' ^c'a- Tvsia Iaginij -nas zaopatrzyć we wszelkie wy- 

ri?aterJalnp te luaz* Przemyśliwa, jakiebyśmy mogli 
’*|f" Piekarz m°^aine potrzeby i jakby nam wy- 

inn v m eam.e.noc spędza krzątając się, aby 
y m świeżych bułeczek na śniadanie.

cćm się zdefiniować, ściśle określić, że doprawdy .trudno 
orzec, na coby się ta „utylitarna polityka“ nie zgodziła 
i czemuby nie udzieliła swojćj sankcyi. To tćż wiedząc to 
wszystko, nie wdajemy się w żadne kombinacye na przyszłość 
i nie orzekamy, jak to już dzisiaj czynią dzienniki, że pro­
jekt nie przejdzie w parlamencie, oświadczyliśmy już i 
oświadczamy tylko, że przejść nie powinien — czy zaś 
nie przejdzie w istocie, na to pytanie trudno odpowie­
dzieć. Może te same dzienniki, które dzisiaj tak stano­
wczo odzywają się przeciwko projektowi, odbywając po 
odbytćj kampanii przegląd swego wojska i obliczając „die 
Häupter seiner Lieben“ nie doliczą się wszystkich, 
szeregi parlamentarne może znacznie będą przerzedzone 
licząc wielu zabitych, rannych, zagubionych, inaroderow. 
Wszakże już dzisiaj dowiadujemy się, że Deutsche 
Reichs. Partei wystąpi z jakiemiś poprawkami do 
projektu a że frakcya wolno-konserwatywna głosować 
będzie za prawem. Czemużby późnićj więcćj nie miało 
się znaleźć takich, którzy poprą rząd w jego zamiarach? 
Jak dotychczas pewną jest rzeczą, że centrum, postępo­
wcy i frakcya Loewego głosować będą przeciwko proje­
ktowi. Zaliczamy tutaj naturalnie i Koło polskie, które 
na posiedzeniu poniedziałkowćm postanowiło oświadczyć 
się przeciwko prawu.

W sprawie układów między Anglią a Rosyą żadnych 
nie odbieramy dzisiaj ważniejszych wiadomości. Według 
Standarda zwiększyły się szanse pokojowe, kongres 
prawdopodobnie przyjdzie do skutku i zbierze się w 
pierwszych dniach czerwca. Bfć może, iż eskadra an­
gielska odpłynie do wysp książęcych. I inne dzienniki 
zaczynają znowu pisać o kongresie, o którym przez kilka 
dni ostatnich nie było wzmianki, wszakże Times za­
przecza, jakoby gabinet angielski nie robił już żadnych 
zastrzeżeń, i podnosi, że pierwszym krokiem do zgody a 
ułatwiającym zebranie się kongresu będzie to, jeżeli Ro- 
sya przyzna kongresowi kompetencyą załatwienia kwestyi 
wschodnićj. Z Paryża donoszą, że jeneralny ajent rosyj­
ski p. Cumany powołany został do Petersburga. Nawet 
o przygotowaniach wojennych mało dzisiaj doniesień. 
Do Politische Correspondenz piszą tylko z 
Bukaresztu, iż 11 korpus rosyjski udaje się do Bułgaryi. 
Cztery parowce angielskie, które stanęły w Suez, odpły­
nęły w dniu wczorajszym na kanał z wojskami indyj- 
skiemi. Piąty parowiec odbywać musi w Suezie kwa­
rantannę, ponieważ stwierdzono dwa wypadki cholery.

Telegram paryzki przynosi nam odpowiedź prezesa 
gabinetu p. Dufaure na interpelaeyą podnicoiouą w se- 
uacle przez biskupa Dupanloup, — odnoszącą się do 
uroczystości jubileuszowéj Voltaira. Biskup zwrócił 
przy tćj sposobności uwagę na wydaną świeżo książkę, 
która zawiera wyciągi z anti-katolickich pism Voltaira, i 
żądał w obec tego zastósowania prawa. Minister Dufaure 
odpowiedział, że już przed dwoma laty powstała myśl 
urządzenia uroczystości na cześć Voltaira, ale rząd do- 
pićro świeżo zastanawiał się nad charakterem narodo­
wym, jaki nadać chciano uroczystości. Prokurator oświad­
czył się przeciw śledztwu, on, minister podziela zapatry­
wania biskupa Dupanloup, ale Voltaira stawiać nie mo­
żna przed sądami przysięgłych. Przyznać zresztą trzeba, 
że Voltaire wielokrotnie wpłynął na złagodzenie prawo­
dawstwa. W tysiącach egzemplarzy rozchodzą się dzieła 
Voltaira, rząd więc nie widział potrzeby zabraniania no- 
wćj publikacyi dzieł.

Nasze stanowisko.
Podanie się do dymisyi ministra oświece­

nia, dr. Falka, zajmuje dotąd żywo prasę nie-

Rólnik ziemię poorał, zna woził, obsiał, aby w pocie 
czoła sprzątnąć plon, co innych głód ma zaspokoić. 
Szewc wedle przysłowia w podartych bótach chodzi a 
stara się dla innych sporządzić jak najwygodniejsze 
obuwie. Rzeźnik, nie dbając o upał czy mróz, deszcz 
czy zawieruchę, na nasz stół szuka po odległych wioskach 
najlepszćj sztuki na pieczeń. Kupiec nie dla siebie, lecz 
dla innych ze wszystkich krain zamieszkałćj ziemi 
sprowadza, co może posłużyć na zaspokojenie koniecznych 
potrzeb lub uprzejemnienia życia. Nawet o pieszczo- 
szkach starych panien, pieskach, kotkach, kanarkach i pa­
pugach nie zapominają usłużni ludzie, dostarczając dla 
nich pokarmu na każde zawołanie. Wyjdziemy li na ulicę, 
znajdziemy ją wyłożoną granitowemi płytami, zamiecioną, 
zraszaną w upały a oświetloną wieczorem, aby „o ostry 
kamień nie ugodzić nogą.“ Słowem wszędzie spostrzega­
my zachody, przemysł, staranie się, by innym jak naj­
lepsze wyświadczyć usługi — rozumie się, w zamian 
za usługi od nich odebrane łub spodzie­
wane.

Któryż prawodawca byłby w stanie wymyślić lub 
nakazać coś podobnego, jakiż system sztuczny zdołałby 
natchnąć już nie jednostki, ale ogół cały taką usłu­
żnością dla drugich, gdyby nie panowała w 
społeczeństwie przyrodzona prawidłowość i 
ład?

Bo tćż społeczeństwa to nie sztuczne aglomeraty, 
ale istnie żywe organizmy. Wystawił to plasty­
cznie Meneniusz Agrippa w opowiedzianej ko­
czującym na górze świętćj plebejuszom pięknćj przypo­
wieści o zbuntowanych przeciwko żołądkowi członkach 
ciała ludzkiego. Jak w organizmie ludzkim tak w ustroju 
społecznym zdrowie jest wynikiem normalnego, harmo­
nijnego współdziałania wszystkich części składowych. — 
I w ciele ludzkićm i w społeczeństwie panują prawa 
przyrodzone, od których poszanowania zdrowie i życie 
zależy, których działania ani sztuką ludzką zastąpić nie 
można ni mu się opierać godzi. Sprzeciwiając się pra­
wom przyrodzonym, słusznie wyraża się J. B. Say, na­
rażamy się li na nieszczęście. Poznawszy siły przyrody, 
prawa nią rządzące i nauczywszy się korzystać z nich,

miecką. Glosy jej w tej sprawie podaliśmy w 
streszczeniu w poprzednich numerach pisma 
naszego, przyczem wyraziliśmy i nasz, że tak 
powiemy, sentyment. Czy dymisya dra Falka 
została lub zostanie przyjętą, — czy ją co­
fnie lub nie — do tej chwili nic w tym wzglę­
dzie pewnego, to przecież jasna, że przesilenia 
objawiające się od czasu do czasu w łonie ga­
binetu piuskiego wskazują wyraźnie, że zanosi 
się na pewne zmiany w obecnym systemie rzą­
dowym. Zmiany te, jak ze wszystkiego, co obe­
cnie się dzieje, znać, pójdą niewątpliwie w 
kierunku reakcyjnym. Po próbach zatem nie­
mieckiego national-liberalizmu, pod tchnieniem 
którego powstały pomiędzy innemi ustawy ma­
jowe, ustawa o języku urzędowym, rozporzą­
dzenia szkolne, nastąpi próba reakcyi, która, 
nie wątpimy, znów niejedną nas obdarzy usta­
wą, dążącą do tego samego co liberalizm celu. 
Kiedy zaś przyjdzie dzień nie prób national- 
liberalnych lub reakcyjnych — ale dzień sy­
stemu opartego na sprawiedliwości i pra­
wdziwej wolności — nie wiemy, wierzymy 
jednak głęboko, że nadejdzie, bo wierzymy w 
konieczny postęp ludzkości. Skoro system ten 
wejdzie w życie, wtenczas jak mgła w obec 
wschodzącego słońca nie tylko pierzchną 
i wszystkie te ustawy, które utworzył national- 
liberalizm i jakie utworzyć może reakcya, jeśli 
weźmie górę, ale nastąpi zupełny zarazem dla 
nas wymiar sprawiedliwości; nasze pragnienia i 
dążności będą urzeczywistnione. Zanim prze­
cież to nastąpi, wszystkie próby muszą dojść 
do swego zenitu a z każdej wyróść owoce, ja­
kie z podobnej roboty zawsze wyrastają. Li­
beralizm niemiecki pada w skutek rozstroju, jaki 
wprowadził do wszystkich stósunków społe­
cznych — pada za przeniewierzenie się temu 
ijasłu, które na sztandarze swym wywiesił a 
któremu kłam zadał w praktyce; reakcya też, 
jeżeli weźmie górę, nie długiem będzie się cie­
szyła życiem, bo żadna siła nie jest w stanie 
cofnąć życia dziejowego wstecz. — Reakcya 
na chwilę jeno może powstrzymać jego pochód 
lub stawiać mu chwilowe przeszkody i tamy. 
Ludzkość mimo niej i wbrew niej pójdziie dalej 
w swym cywilizacyjnym pochodzie po nowe 
zdobycze duchowe — bo przeznaczeniem jej 
ciągfy a nieustanny rozwój. Żaden też naród 
i społeczeństwo, które mają świadomość swej 
przeszłości i swych sił i potęg duchowych, nie 
może zginąć i nie zmarnieje w uściskach re­
akcyi — jak nie zmarniały w uścisku t. z. li­
beralizmu. Prędzej czy później odzyskają to, co 
im się z prawa boskiego i ludzkiego przyna­
leży, a odzyskają, stojąc twardo przy swych pra­
wach. Dla tego, cokolwiekbądź nastąpi — nie 
trwóżmy się napróźno — stójmy tylko wy­
trwale przy naszych, — że tak powiemy, —

stósując się do nich, zyskujemy potężnego sprzymierzeń­
ca; walcząc zaś z niemi, zwracamy je przeciw sobie 
i na niechybny wystawiamy się pogrom.

Gienialny twórca nowożytnćj statystyki A. Qué­
telet, jeden z najpotężniejszych myślicieli naszego 
stulecia, obdarzywszy świat nową metodą badania rzeczy 
społecznych, z matematyczną ścisłością wykazał, że na­
wet tam, gdzie chodzi o akta wolnćj woli człowieka, 
najzupełniejsza panuje prawidłowość. Wpływ ten praw 
przyrodzonych sięga tak daleko, że, jak zauważył znako­
mity autor „Historyi cywilizacyi w Anglii“ Buckie, 
nawet ilość listów przez pomyłkę oddawanych bez 
adresu na poczcie londyńskićj co roku mnićj więcćj 
jest taż sam. Dowodzi to, iż nawet roztargnienie ludzkie 
zostaje pod wpływem prawidłowości. Niemiecki staty­
styk Wagner (Dorpat), aczkolwiek nie bez przesady, 
tak się wyraża:

„Gdyby ktokolwiek opowiadał o państwie, w któ- 
rćm prawo przepisuje ilu ma się ludzi żenić, ilu z nich 
ma być wdowców lub wdów, jaka liczba małżeństw w ró­
żnym ma być zawierana wieku, że tylu a tylu ludzi 
w pewnym ma wieku umierać i to na pewne choroby — 
gdzie oznaczona jest liczba przestępstw, zbrodni i za­
bójstw, jakie mają być wykonane i wskazane narzędzia, 
jakie przytćm będą użyte, że los tam rozstrzyga, kto te 
czyny ma spełnić — uśmialibyśmy się serdecznie i nie 
uważali tego za możliwe. A jednak tak jest u nas — 
tylko że nie pisane takie istnieje prawo ale natu­
ralne, którego paragrafy ściśle bywają wykonywane 
i to za pośrednictwem naszćj wolnćj woli.“

Dankwarth (Psychologie und Criminalrecht) 
wraz z innymi dochodzi nawet do mylnego twierdzenia, 
że człowiek wcale niema wolnćj wolia działa 
li pod fatalistycznym wpływem przyrodzonych praw. ■ 
Zapomina przecież, że z tego, iż człowiek, rozumując i po­
stanawiając, uwzględnia naturalne wpływy, bynajmnićj 
nie wynika, by nie mógł postanowić czegoś wbrew tym 
wpływom. Wolno człowiekowi wskoczyć do rzeki lub 
z okna na bruk się rzucić — lecz czyż dla tego, dla 
okazania wolności swćj woli zrobi to rzeczywiście, nie 
zważając na naturalne następstwa ? Nieprawidłowy objaw 
wolnćj woli w działaniach ludzkich byłby po prostu sza-

świętościach — nie przestawaj my, jak dotąd, 
na drodze legalnej, nie zaniedbując pracy 
na źadnem polu, — dochodzić praw nam 
przynależnych, — stójmy wytrwale pod cho­
rągwią naszą narodową, opierając się na zasa­
dach sprawiedliwości i rzetelnej wolno­
ści. To tylko sprowadzić nam może i niechy­
bnie też sprowadzi zwycięztwo. Strzeżmy się 
zaś przedewszystkieui zalecania się, że tak po­
wiemy, panującym lub nastąpić mogącym prą­
dom. Nikczemnością, hipokryzyą i kłamstwem 
nic nie wywalczymy, sponiewierać jeno może­
my godność naszą narodową, jedyny nasz 
klejnot, jaki mimo stuletniej niedoli naszej 
w niepokalanej aż dotąd czystości zachowaliśmy. 
Wszelkie zmiany ku lepszemu, prawa należne 
zdobywają się pracą, wytrwałością i godnością 
a nie nikczemnem schlebianiem, zalecaniem 
lub głoszeniem tego, co dla każdego uczciwego 
człowieka i patryoty jest i wstrętnem i oburza- 
jącem. W dzisiejszem zatem przesileniu bacż- 
myż mocno, abyśmy nie tylko nie uronili tego 
najdroższego naszego klejnotu — godności na­
rodowej, ale nawet najmniejszego mu uszczerb­
ku nie przynieśli. A staćby się to mogło, gdy- 
byśmy pomiędzy sobą dali wziąć górę pewne­
mu gatunkowi ludzi, którzy sądzą, że zaleca­
niem się spowodują jakiebądź zmiany w syste­
mie panującym. My nie schodząc z narodowe­
go stanowiska dajemy państwu, do jakiego wcie­
leni zostaliśmy, to, do czego nas prawo pań­
stwowe obowięzuje, zgoła oddajemy „cesarzowi, 
co cesarskiego“, ale zarazem w zakresie prawa 
podnosimy głos żałoby naszej i domagamy się 
tego, co nam się należy; w zakresie prawa pra­
cujemy na to, aby głos nasz i wołania wysłu­
chane zostały. To, zdaniem naszern, jedyny 
grunt właściwy — zalecając się zaś, choćby w 
najszlachetniejszych intencyach. zatraca sie ffo- 
dność narodową i zyskuje się jeno wzgardę 
ogólną.

Wiadomości urzędowe.
Dyrektorowi bankowemu Eisentraufowi w Pyritz, tam­

tejszemu burmistrzowi Miethe’mu i deputowanemu powiato­
wemu i właścicielowi dóbr rycerskich W endorf’owi wNau- 
lin udzielonem zostało upoważnienie do wygotowania ogólnych 
prac wstępnych dla kolei niższego rzędu z Star­
gardu w Pom. na Pyritz i Soldin do Kistrzyna.

Paryi, 19 maja. 
Stuletni jubileusz Voltaire’a.)

(N.) Kwestya jubileuszu Voltaire’a występuje na

lony, a nieregularność w czynach dziwaczniejsza zaiste 
aniżeli regularność.

Podobnie jak w znanćj grze pieniądz kilkadziesiąt 
lub kilkaset razy równą siłą rzucany w górę a spa­
dający na równą płaszczyznę niemal tyleż razy okaże 
„główkę“ jak „makówkę“ — bo są dwie tylko możności 
a równe wpływy, tak i czyny człowieka odbywać się mu­
szą porządkiem wskazanym przez oddziaływające nań 
przyczyny, z których jedne nakłaniają, inne odwodzą go 
od danego objawu wolnćj jego woli. Skłoni się na tę 
stronę, gdzie w danśj chwili naturalne a poznane 
przezeń argumenta przeważą. Cóż dopićro mówić o 
czynach bez rozmysłu popełnianych, o których rozstrzy­
gać musi przecież li działająca w danćj chwili przyro­
dzona a prawidłowa siła. O ile urządzenia ludzkie, za- 
tćm objawy wolnćj woli wpływać mogą na zmianę stó­
sunków społecznych, będących pobudką naszych czynów, 
w innym okażemy rozdziale.

Główną przyczyną sporów i nieporozumień w rze­
czach społecznych, głównćm źródłem błędnych rozumo­
wań ekonomicznych, jest brak dokładnego okre­
ślenia pojęć. W nauce rozumującćj dedukcyjnie, 
jak ekonomia społeczna, bez niego ani kroku postąpić 
nie można, podobnie jak nie można czytać, nie nauczy­
wszy się abecadła. Niechaj więc nie odstrasza czytelni­
ków i niechaj nie będzie nam poczytane za czczy doktry- 
neryzm, od którego dalecy jesteśmy, jeżeli, zanim wyka- 
żemy prawa przyrodzone panujące w organizmie społe­
cznym, postaramy się krótko wyjaśnić znaczenie niektó­
rych pojęć zasadniczych. Nie czynimy tego bynaj­
mnićj dla bezcelowćj szermierki wyrazami, ale z powodu, 
że w całym toku rzeczy na tych pojęciach rozumowania 
nasze opierać się muszą. Zresztą nie wszystko to po­
wszechnie znane, co prostotą swą uderza. Przeczytawszy 
całość, uzna Czytelnik, jak czujemy potrzebę objaśnień, 
które zrazu może zbytecznemi się wydadzą.

Pierwszym warunkiem harmonii w świecie ekonomi­
cznym i zdrowia społecznego jest zachowanie równowagi 
pomiędzy wytwarzaniem a spożyciem środków służących 
do zaspokojenia potrzeb ludzkich. To tćż punktem wyj­
ścia dla wszelkich rozumowań ekonomicznych, jak słu­
sznie zauważył Roscher, powinno być pojęcie potrzeb
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porządek dzienny z taką żywością, że uważamy za stó- 
sowne zarzucić na dzisiaj wędrówkę naszą po wystawie 
i poświęcić jćj kilka uwag.

Jak wam wiadomo, partya liberalna, a ściślćj rzecz 
biorąc partya radykalna, powzięła zamiar uroczyste­
go obchodzenia stu-letniego jubileuszu Voltaire’a dnia 30 
maja. Rada municypalna paryzka, złożona wyłącznie 
z przedstawicieli tćj partyi, — stanęła na czele tego 
przedsięwzięcia. — Zawyrokowała postawienie posągu 
Voltaire’owi na jednym z głównych placów Paryża, na 
placu Chateau-d’Eau, oznajmiła, iż na uroczystości od­
słonięcia posągu urzędowo jako ciało ukonstytuowane 
znajdować się będzie i wydała odezwę do mieszkańców 
Paryża, aby w dniu tym iluminowali swe mieszkania i 
ozdobili je chorągwiami. Decyzya ta rady municypalnćj 
paryzkićj datuje już od początku miesiąca i od chwili, 
jak się stała publiczną, żarliwa polemika toczy się w 
dziennikach. Stronnicy i wrogowie Voltaire’a ciskają 
sobie obelgi z zaciętością. — Prasa monarchiczno- 
klerykalna, chcąc pokazać, że Voltaire nie jest go­
dnym sympatyi republikanów — codzień sypie cy­
taty z dzieł jego — wykazujące płaską jego służal­
czość dla monarchów; — chcąc go zohydzić w obec 
patryotów, pokazuje w Voltairze pruskiego ajenta ; chcąc 
go zbeszcześcić w obec uczciwych ludzi, skrzętnie wy­
grzebuje libertyńskie wybryki jego muzy i nowi Tartu- 
fowie oczy sobie zasłaniają zawstydzone. Zaiste, polityka 
to dziecinna. Voltaire był człowiekiem i miał wady ludzkie. 
Żaden z wielkich mężów, opromienionych czcią pokoleń, 
nie ostałby się przed bezwzględnćm szarpaniem okalają­
cych go nieprzyjaciół; i na słońcu są plamy. Ale nie 
o to tu chodzi. Mimo wad i usterek charakteru, mimo 
słabostek codziennego żywota, Voltaire jest jednym z naj­
większych ludzi swojego czasu. Mówimy : swojego czasu 
i prosimy, aby czytelnik ten punkt widzenia z oczu nie 
spuszczał. Voltaire żył w wieku XVIII. — i posiadał 
jego wady wszystkie i wszystkie jego przymioty. Nikt 
lepićj od niego nie wyobraża dążeń, tendencyi i kierun­
ków francuzkiego społeczeństwa i jego tradycyonalnego 
geniuszu; nikt nie jest bardzićj europejskim jednocześnie, 
bardzićj ludzkim. Jemu zawdzięczamy ową wielką, ową 
płodną ideę tolerancyi, która jest zaszczytem i filo­
zoficznym klejnotem XVIII stulecia. On, prześladowany 
przez cały ciąg życia, obity kijem przez służbę wielkie­
go pana, zapakowany do Bastyli, tułający się po Niem­
czech, Holandyi, Anglii i Szwajcaryi, pojął całą wagę, całe 
znaczenie wolności osobistej, wolności myśli i słowa, dla 
siebie i dla innych. Pisał wiele i ciągle; obok czystego 
ziarna były oczywiście i plewy. Potomność potrafiła je 
wyróżnić. Podczas gdy zimny, sztywny i klasyczny teatr 
jego w zasłużonćm ginie zapomnieniu; podczas gdy nikt 
nie czyta jego P u c e 11 e lub tym podobnych utworów, 
wieniec nieśmiertelności otacza jego słownik filo­
zoficzny, w którym myśl ludzkości ostatecznie wy­
swobodzoną została. Voltaire, d’Alembert i Diderot: oto 
wielka filozoficzna trójka pierwszorzędnych zapaśników 
w dziedzinie wyzwolenia myśli ludzkićj z powijaków 
scholastycznćj przeszłości. Dla tego wszystkie wolno- 
myślne umysły nie mogą potępić Voltaire’a całkowicie’; 
spostrzegamy między nim a nimi pokrewne rysy i po­
winowactwo bliskie. Dzisiaj jeszcze walczy on z nimi i 
za nich przeciwko wszystkim ludziom ciemięztwa i ucisku. 
Imię jego za sztandar wojenny służy im obecnie jeszcze, nikt 
tego zaprzeczyć nie ma prawa. Lecz jeżeli tak rzecz stoi, 
jeżeli walka przez Voltaire’a wszczęta wrze jeszcze i nur­
tuje w społecznym organizmie, jeżeli imię jego rozdwaja 
T>qró(l na ninpr-zyjaino nhn-zy, nip mOŻna nbppnip, fałszu­
jąc wojownicze jego znaczenie, przenieść go do spokojnćj 
areny pogrobowćj, do panteonu sławy, i cześć mu oddać 
jako ogólnie uznanemu geniuszowi. Stronnictwo postępu 
i wolnćj myśli ma prawo uczcić Voltaire’a, lecz nie ma 
prawa czci swéj i hołdu urzędowo narzucić tym, którzy 
ich zapatrywań nie podzielają. Po co wystawiać jego posąg 
na obelgi przeciwników, których poduszczyć byłoby łatwo ; 
po co przez teatralne manifestacye wywołać inne w prze­
ciwnym duchu? Zamiast dmuchać na skry, które drze­
mią w ognisku spopielone, i w ogień je rozdmuchać, le­
pićj szukać wspólnych punktów zgody i pojednania. Zo­
stawmy Voltaire’a Voltairem. Roznamiętnieni przeciwni­
cy jego zamilkną w obec rozbrojonych umysłów a to, co 
w dziełach jego jest nieśmiertelnćm, niezgasłćm, zakieł­
kuje w glebie ludzkości.

Ten spokojny i sprawiedliwy punkt widzenia obrało 
ministerstwo w obec téj kwestyi, przybierającćj coraz 
zjadliwszy charakter. Minister spraw wewnętrznych de 
Marcère wystósował do prefekta Sekwany p. Ferdynanda 
Duval pismo, w którćm mu oznajmia, że rząd stanowczo 
zabrania radzie municypalnćj paryzkićj przekraczania 
swych atrybucyi i organizowania uroczystości, która pe- 
wnćj części publiczności podobać się nie może i może 
spowodować rozruchy. — Krok fen rządu ogólne 
poparcie znaleźć powinien. Nie rozbroi wprawdzie par-

człowieka. Od kołyski do grobowej deski życie nasze 
przedstawia się jako nieprzerwane pasmo potrzeb a czło­
wieka włoski ekonomista Fuoco żyjącą potrzebą nazy­
wa. Ilość potrzeb wzmaga się i jakość ich się zmienia z 
rozwojem fizycznym i umysłowym jednostek a zatćm 
także i z postępem cywilizacyjnym społeczeństw. Mno­
żenie się więc potrzeb jest poniekąd oznaką postępu — 
z zastrzeżeniem wszakże zachowania równowagi ekono- 
micznćj i etycznćj harmonii w ich zaspokajaniu czyli za­
chowania równowagi pomiędzy potrzebami a środkami, 
jakiemi rozporządzamy, oraz uwzględnienia potrzeb ko­
niecznych przed zbytKowemi i przyznania należytego 
miejsca potrzebom moralnym w obec fizycznych. Gospo­
darstwo prywatne czy narodowe przeciw tym zasadom 
grzeszące do choroby i Upadku prowadzi. „Samo uczu­
cie,“ powiedzmy ze znakomitym naszym Skarbkiem, 
„które odzywanie się potrzeby w każdym z nas wzbudza, 
jest tak wyraźne, tak dobrze każdemu znane, iż najdo­
kładniejsza definicya potrzeby nic dodać nie zdoła do 
jasnego wyobrażenia, które o nićj w pojęciu naszćm ma­
my.“ To tćż nie wysilając się na naukowe określenie tego 
pojęcia, od razu przechodzimy do klasyfikacyi potrzeb, 
posłużyć nam mającej za podstawę przy wywodach na­
szych o rozumnćj konsumcyi.

Człowiek przedstawia nam się to jako istota fizy­
czna, to jako moralna, to nareszcie jako członek 
społeczeństwa lub obywatel państwa. Odpo­
wiednio do tego rozróżnić nam wypadnie potrzeby ludzkie,/ 
a mianowicie najmnićj szlachetne a różnolite potrzeby 
fizyczne, a szlachetniejsze, bo stanowiące istotne zna­
mię ludzkości, potrzeby moralne, społeczne
i prawno-polityczne.

Z innego zapatrując się stanowiska, podzielimy po­
trzeby na takie, których zaspokojenie jest konie­
cznym warunkiem naszego fizycznego istnienia, na wy­
nikające z chęci u p r z y j e m n i e n i a i uszlache­
tnienia życia i nareszcie na potrzeby zbytkowne. 
Pomiędzy temi to rodzajami potrzeb ustanowienie ści­
słych granic jest niemożliwćm. Podział ten może mieć 
więc li względne znaczenie — boć i pojęcie zbytku jest 
względnćm. U chorego np. kieliszek wina może zaspo­
koić konieczną potrzebę, majętnemu człowiekowi posłuży

tyi klerykalnćj i ruchliwy biskup orleański ks. Dupanloup 
nie zaniecha swćj interpelacyi w senacie, ale interes do 
tćj interpelacyi przywiązany zniknął zupełnie. Skoro 
uroczystość na cześć Voltaire’a nie z ramienia rządu 
wychodzi i skoro urzędowego charakteru nadać jćj nie 
można, nie będzie można także rządu odpowiedzialnym 
za nią zrobić. E s.e m p r e b e n e. Obchód uroczystego 
jubileuszu Voltaire’a przybierze charakter więcćj indy­
widualny. Z dziedziny walki religijnej przejdzie w spo 
kojniejszą sferę literackiego turnieju. Jakoż dowiaduje­
my się, że towarzystwo literackie paryzkie pod przewo­
dnictwem Wiktora Hugo, ma zamiar urządzić publiczne 
posiedzenie, które będzie ciekawćm i wspaniałćm. Ró­
żne komitety rywalizujące pod tym względem jedne z dru- 
giemi, uspokajają się i cała ta sprawa skończy się lepićj 
i spokojnićj, niż się przez chwilę obawiać miano prawo. 
Zyskał na tém Voltaire wreszcie gdyż czytają, cy­
tują i kupują jego dzieła ogromnie z powodu hałasu, 
jaki się około jego imienia zrobił. Księgarz pewien pa- 
ryzki dał mi pod tym względem ciekawe statystyczne szcze­
góły. W przeciągu ostatniego tygodnia sprzedała firma 
jego siedm tysięcy egzemplarzy popularnéj edycyi Vol­
taire’a. Jego idee zyskają zatćm ostatecznie, a toć 
wszakże jedyny tryumf pogrobowy, o jaki myślicielom 
chodzi istotnie.

Rada municypalna paryzka obrażona jest mimo te­
go decyzyą rządu, która go przewodniczącćj roli pozba­
wia. Miała także zamiar urządzić drugą ucztę, czysto 
rewolucyjnego charakteru z powodu jubileuszu zburzenia 
Bastyli i zrobić coś w rodzaju słyunćj fête de la 
fédération, lecz z góry może być pewną, że i tu 
rząd swoje stanowcze i legalne veto postawi. Tćm le­
pićj. Nie w czas to, gdy zgromadzony wszechświat spo­
kojnie w Paryżu z cudów wystawy korzystać zamierza, 
nie w czas to robić rewolucyjne manifestacye! Pora to 
przeciwnie do przekonania i najnieprzychylniejszych, że 
rzeczpospolita iść może razem z porządkiem, z sprawie­
dliwością i prawem.

Sprawa wschodnia.
Hrabia Szuwałow miał dzisiaj stanąć w Londynie. 

O rezultacie jego misyi nic dotychczas nie wiadomo pe­
wnego. Wedle źródeł berlińskich miała się Rosya zgo­
dzić na daleko idące ustępstwa. Nie chcąc zrzec się 
Warny i Besarabii, uważa kwestyą twierdzy Batum za 
otwartą a dalćj okazuje się skłonną do zrzeczenia się 
południowćj Bułgaryi pod warunkiem, że Austrya ząjmie 
Bośnią, czego mają sobie życzyć także w Berlinie. Pro­
ponują dalćj otwarcie cieśniny dardanelskićj dla okrętów 
wojennych wszystkich narodów.

Urzędowa Wiener Abendpost potwierdza, iż 
pomimo, że telegramy z Petersburga przedstawiają poło­
żenie w świetle pomyślnćm, nie ma dotychczas doniesień 
o kierunku, w jakim hr. Szuwałow oddziaływał na kiero­
wników spraw publicznych w Rosyi i o podstawach, na 
jakich ma przyjść do porozumienia z Anglią. Dziennik 
urzędowy zaznacza dalćj, że oficyalna prasa rosyjska 
podnosi znowu myśl kongresu i stawia na pierwszym 
planie jego zebranie się i daje do zrozumienia, że Rosya 
nie będąc w stanie prowadzić wojny, chce porobić wszel­
kie ustępstwa, byle módz ją zażegnać, a rządowi idzie 
o to tylko, aby otrzymać pozór, iż poniesione ofiary nie 
fiyły hpznwnenpTni , .

Tj Anglii, Rosyi i Turcyi tymczasem nadchodzą cią­
gle wiadomości dziwnie odbijace od pogłosek pokojowych. 
Anglia zbroi się na wszystkich punktach. Trzy korpusy 
wojska krajowego są już niemal gotowe do wymarszu. 
Projekt utworzenia legionu ochotników angielskich na 
najlepszćj jest drodze. Komitet zajmujący się organiza- 
cyą tego korpusu odbył w tych dniach konferencyą z 
ministrem wojny, któremu oświadczył, że jeśli rząd bę­
dzie płacił ochotnikom taki sam żołd jak wojsku regu­
larnemu, zgłosi się wkrótce do legionu 20 tysięcy i wię­
cćj ochotników, gotowych do służby zagranicznej. Mini­
ster przyrzekl wszelkie temu projektowi poparcie.

Port S a i d, 21 maja. Okręty „Madura,“ „Ho­
spodar,“ „Camara,“ „Baron Colonsay“ i „Brambletyre“ 
przybyły tutaj z wojskami indyjskiemi i udają się w dal­
szą podróż do Malty.

Londyn, 20 maja. Admiralicya ogłasza, iż sta­
tek kazamatowy „Bellerophon“ z flagą wiceadmirała 
Key’a, otrzymał rozkaz opuszczenia wysp bermudzkich 
z częścią eskadry antylskiej i krążenia około wschodnich 
portów Stanów Zjednoczonych. Flota do tego przezna­
czona składa się z 16 statków o sile 24,807 koni, 23,496 
ton, z 70 ciężkiemi działami. Około wybrzeży połu­
dniowo-amerykańskich krąży 5 pancerników z 25 dzia­
łami, a na Oceanie Spokojnym 12 statków, w tćj liczbie

ku uprzyjemnieniu życia, dla ubogiego zaś, któremu za­
dośćuczynienie tej potrzebie przeszkodzi w zaspokojeniu 
gwałtowniejszych, może być zdrożnym zbytkiem.

Samo uczucie potrzeby budzi w człowieku pewien 
niesmak, dopićro zaspokojenie jćj zadawalnia go. Bez 
narażenia się na zarzut materyalizmu możemy ztąd wy­
prowadzić wniosek, że szczęście człowieka zależy od za­
spokojenia materyalnych i moralnych jego potrzeb, 
a będzie tćm wyższe, im więcćj szlachetnych po­
trzeb uczuwa i zaspakaja.

Jak rozmaite są potrzeby, tak wielorakie istnieją 
środki zaspokojenia potrzeb. Ponieważ nie 
wszystkie mają ekonomiczne znaczenie i ztąd nie wszy­
stkie są przedmiotem badań nauki gospodarstwa społe­
cznego, do którćj zakresu należą nasze rozumowania, 
wypada nam i tutaj zrobić odpowiedni podział.

Rozróżniamy wewnętrzne i zewnętrzne 
środki zaspokojenia potrzeb. Pierwsze są w nas sa­
mych, wynikają, jak np. zdrowie, pamięć itp. z naszego 
osobistego usposobienia; drugie istnieją po za nami, 
a więc w świecie zewnętrznym. Wewnętrzne środki za­
spokojenia potrzeb mogą być niezbędne, bardzo użyteczne, 
ale nie posiadają wartości ekonomicznćj i dla 
tego je od razu z dalszych naszych wywodów wyklucza­
my. Zewnętrzne mogą byćwolnemi darami przy­
rody zaspEfkajającemi potrzeby bez naszego przy­
czynienia się, których przyroda darmo nam u- 
dziela a które również, jakkolwiek użyteczne, nie mają 
wartości i ztąd dla naszych badań są bez znaczenia, lub 
tćż dostatkami zdobywanemi pracą ludzką i te 
to jedynie posiadają wartość w znaczeniu ekonomicznćm 
a są właściwym przedmiotem naszych uwag.

Tuszymy, że zgodnie z duchem języka naszego d o- 
statkami nazwaliśmy przedmioty oznaczane nazwą 
„Güte r“ w niemieckim a „r i c h e s s e“ w francuzkim.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

5 pancerników z 42 armstrongami Pancernik „Triumph“ 
mający 14 dział i 450 ludzi załogi, oraz korweta szru- 
bowa „Boadiecea“ z 350 ludzi załogi opuściły Portsmouth 
w kierunku północno-wschodnim. Dowodzący nimi ko­
modor Bradshaw zabrał z sobą rozkaz w kopercie za- 
pieczętowanćj, którą ma otworzyć dopiero czwartego dnia 
po wypłynięciu z Portsmouthu. Domyślają się, że celem 
tćj wycieczki jest Skager-Rak, zkąd oba statki będą re- 
kognoskowały Bałtyk.

Londyn, 20 maja. Parlament kanadyjski zezwo­
lił na zwołanie ochotników i milicyi 1 klasy dla zabez­
pieczenia się przeciw ewentualnemu napadowi Fenianów.

dzienniki wspominały także coś o notatkach 
u eksministra Czumicza, w których miał 
cały plan sprzysiężenia. Takiemi dnw,J. “FrfLhTakiemi dowO(]a ”ł' 
śniono sprawy, natomiast rozbudzono nienfJćJ •ci»’ 
dowolenie pomiędzy ludnością, która dziś p ' 1 fc ' 
nie niedwuznacznie swą niechęć przeciw 1-¡fik
księciu. Chcąc należycie zrozumieć „awant i,v' 
tudzież sprawę Czumicza i towarzyszów jegj^ f^

Do Timesa telegrafują z Filadelfii:
Rosyanie zakupili nowy parowiec „State of Califor­

nia" ; jest to lekko zbudowany statek, który był pierwo­
tnie przeznaczony dla przewożenia podróżnych i towarów. 
Okręt ten został dnia 15 bm. oddany pewnemu makle­
rowi amerykańskiemu i na jego zapisany imię. Rosya­
nie dali nań zaliczki 100,000 -dolarów, reszta ma być 
wypłacona ratami w czerwcu i lipcu. „State of Califor­
nia“ ma być w czerwcu oddany na użytek marynarki 
rosyjskićj. Górna jego‘część zostanie zupełnie zmienioną, 
salony i magazyny będą usunięte a pokład cały urzą­
dzony odpowiednio do potrzeb wojennych.

Do Timesa donoszą drogą telegraficzną z San 
Francisco, że Rosya zakupiła także parowiec „City of 
Sydney.“ Jest to parowiec pospieszny i nadający się ze 
wszech miar ku celom rosyjskim na oceanie Spokojnym. 
Rosya zakupiła dalćj od „Providence Arms-Company“ 
200.000 karabinów przeznaczonych pierwotnie dla Tur­
cyi a nieodebranych przez nią z powodu braku fundu­
szów. Kompania podjęła się dostawić ogółem dla Rosyi 
500,000 sztuk broni, których fabrykacya z ogromnym 
odbywa się pośpiechem.

niecznie sięgnąć o kilka lat wstecz i opowi^ i* J 
szerszćj publiczności szczegóły dziejów ł* 
w Serbii. fi

Wiadomo, jaka korrupcya panowała 
czasów regencyi. Była wywołaną pozorny® *' 
samozwańczych regentów Blaznawacza i Rist: ' rfć 
systematycznie przeprowadzanemi rządami 
które przypominały żywo instytucyą napm-J’ 
chardów. Po śmierci Blaznawacza nie 
trzymać się Risticz a upadek jego został po^JL fi 
większą radością przez wszystkie stronnictwa & ¿R3 
był bardzo kontent, że pozbył się już raz te® id*
pod którego kierownictwem nie czuł się ártt
dnym i o którego ambicyi przekonał się ^¡»2 jsi* 
Po ustąpieniu Risticza utworzył Marinowicz , > i-c 
z ludzi bardzo młodych należących do „Omi.?

spra^'
powierzył popularnemu i dla tego przez {¡L- 
śladowanemu profesorowi Czumiczowi, który 2 5 
Risticza i jego szwagra, znanego ministra pi W 
woja Milujkowicza. Marinowicz i Czumif*"
drogę nowoczesnych reform, gwarantując SWJ 
i pisma, znosząc chłostę cielesną, szanując Y' i 0

! ' .................................... t|
ik i»«®

czyny i dążąc wszelkiemi siłami do nadania S
instytucyom praktycznego znaczenia. Ks.
tak wielkie zaufanie do Czumicza, że po ustiJ |31
rinowicza prosił go, ażeby objął prezesostwo or®

Z Carogrodu telegrafują do P r e s s e, że W. 
Porta silne ma postanowienie nie wdawania się potąd w 
żadne co do ewakuacyi fortec ustępstwa, pokąd nie do­
wie się coś stanowczego o powodzeniu lub niepowodzeniu 
misyi Szuwałowa. Z T y f 1 i s u zaś donoszą, iż Derwisz 
pasza oświadczył kategorycznie, że nie opuści Batum i 
jego przyległych warowni; wzmacnia tćż pospiesznie 
swoje pozycye i buduje nowe reduty. Załoga w Batum 
i Eichedsiri, która wynosiła do niedawna 28 batalionów, 
została ostatniemi czasy wzmocnioną 7 nowemi taborami 
rekrutów, które zostały już należycie wyćwiczone. Nie 
podlega wątpliwości — mówi dalćj telegram tyfliski — 
że Turcy do nowćj przygotowują się walki. Tutaj tyle 
tylko wiadomo oficyalnie, że ajenci angielscy rozdają 
pieniądze między Lazow.

O armii tureckićj skoncentrowanćj około Carogrodu 
korespondent Timesa podaje następujące szczegóły: 
Wszystkie wojska tureckie skoncentrowane od Kaprikioi 
naprzeciw San Stefano aż do ujścia Bosforu do morza 
Czarnego podają na 120 tysięcy. Cyfra to może za 
wielka, to tylko jest pewne, że żołnierze uzbrojeni są 
doskonałemi karabinami Henri-Martiniego, że mają pod 
dostatkiem ładunków i żywności na dni dziesięć. 
Zaskoczenie więc z nienacka Carogrodu przez siły nie­
przyjacielskie jest niepodobne, trzebaby go brać otwar­
tym bojem, co zresztą jest nie bardzo prawdopodobne. 
Zniesiono dawny podział armii tureckićj na siedm kor­
pusów, zaprowadzając inną organizacyą, która zresztą 
jest tylko czasowa. Armia zebrana pod Carogrodem 
dzieli się na cztery korpusy. Korpusem I dowodzi Ba­
ker pasza z główną kwaterą w Jovan-Czifliku; korpu­
sami 11 1 III dowodzi Mehmpd-Ali pasza z główną kwa­
terą w Vidosie, korpusem IV Fuad pasza z główną kwa­
terą w Kawaku. Korpus Fuada paszy, który w ostatnićj 
wojnie złożył liczne dowody męztwa, opiera się o morze 
Czarne, tworząc prawe skrzydło armii tureckićj, rozcią- 
gającćj się od Kikosu nad morzem Czarnem do Makri- 
kioi. Do tćj armii nie liczą się garnizony miast Caro­
grodu i Skutari, składające się z 50 batalionów liniowych 
i 20 batalionów gwardyi narodowćj. Bataliony armii 
obrończćj liczą przeciętnie po 900 ludzi, bataliony zaś 
garnizonu nie mają normalnego kompletu. Według tego 
ogół sił wynosiłby do 150 tysięcy ludzi.

sposobności wyraził się książę o Czumiczu pr#
reprezentantem mocarstwa zagranicznego w
stępujący: „Przez powołanie do steru Czumic» .............. • • •

w
wi
era

dzielność jest mi znaną a o którego popularno* ,fD" 
przekonany, czuję, iż zapewniłem stanowisko u <ll** i 
jćj dynastyi.“ Tymczasem pracował Risticz oj
nad obaleniem Czumicza, pisząc gwałtowne * socI s t o k u i podżegając opozycyą socyalistów, 1 
przystąpił jawnie. Zmuszony do ścisłego w,', |B? 
ustaw karnych, ściągnął na siebie Czumicz,
jest reakcjonistą, Risticz zaś zaczął wych»¡ll!

Siły powstańców muzułmańskich w Bułgaryi we­
dług najnowszych doniesień wzrosnąć miały do 80,000 
ludzi. Jeżeli tak jest rzeczywiście, należałoby w tćm 
upatrywać dowód, że powstanie nie składa się wyłącznie 
z miejscowćj ludności, lecz że otrzymuje posiłki z innych 
części Turcyi europejskićj, może nawet z Azyi. Wszyscy 
zdolni do służby wojskowćj mahometanie w Bułgaryi i 
Rumunii powołani zostali do służby w armii regularnćj, 
ludność muzułmańska zatem tych prowincyi nie mogłaby 
wystawić tak licznych tłumów, co się zaś tyczy roz­
bitków z armii Suleimana paszy, tych mogło być kilka, 
a najwięcćj kilkanaście tysięcy. Hasło do ruchu po­
wstańczego, według doniesienia z Odesy, dać miał nie­
jaki Saali Czausz, podoficer z armii Suleimana, który, 
utworzywszy mały pierwiastkowo oddział z dezerterów 
owćj armii, żadądał od władz tureckich wydania sobie 
broni i amunicyi nagromadzonych w Gimurdsin. Gdy 
zaś żądanie jego odrzucono, przemocą zabrał owe składy 
a zapasy przeniósł w niedostępne góry nad rzeką Ardą. 
Mając broń, znalazł licznych ochotników, na których 
czele stanął odtąd Ibrahim bej, jeden z najbogatszych 
w tamtych stronach właścicieli dóbr i gorący patryota. 
Pod dowództwem ostatniego powstanie szybko się roz­
szerzyło. Niebawem tćż miało się z nim połączyć 170 
oficerów i 4000 żołnierzy tureckich, przybyłych po części 
z Gallipoli, po części z Carogrodu. W najnowszych cza­
sach ruch ogarnął nadto południowe stoki gór bałkań­
skich. Okolice Śliwna i Kazanu mają być powstaniem 
objęte. Ruch zaś w tych stronach, jak nie mnićj w oko­
licach Filipopola i Tatar-Bazardżyku, jeżeli posiada wa­
runki dłuższego trwania, bardzićj jeszcze niebezpiecznym 
stać się może, niż powstanie w górach Rhodppe.

Wiedeń, 21 maja. Z Adryanopola telegrafują do 
Pol. Corr.: W górach Rhodope stoczono w tych 
dniach nowe walki. Rosyanie stracili w boju pod Kha- 
skioi około 200 ludzi. \

Paryż, 20 maja. Nadeszły tutaj autentyczne wia­
domości, iż Rosyanie starają się stłumić ■ powstanie w 
Rumelii w sposób najokrótniejszy. Porta i Anglią/zbie­
rają w tej mierze dane, które ogłoszą.

Carogród, 20 maja. Wysłani do Filipopola w 
misyi pacyfikacyjnej komisarze tureccy Samith pasza i 
Vassa pasza donoszą, że łnisya ich pozostała bezowocną.

I s t o k u, że jest człowiekiem zasad liberal, 'YL 
nieszczęście postradał także Czumicz dawną i »en* 
larność przez to, iż w tak zwanej kwestyi zą le 
co do Bośnii i programu przyszłości półwyspj 
skiego zachował największą rezerwę. Ale gd, 
zdołało zachwiać stonowiska Czumicza, wziął i dni 
na inne sposoby, a mianowicie kazał swoim pn W 
wytłumaczyć księciu, drażliwemu nad wszelki 3 
kwesty ach dynastycznych, że Czumicz knuje s 5 3. 
tidynastyczne. Właśnie wtedy miały być przepis ó11" 
nowe wybory do skupczyny, a przyjaciele Ki 
nieśli ks. Milanowi, że Czumicz ebee wybrał X. 
adherentów zdetronizowanych Karageorgewiczó«. §<• 
powiedział to Czumiczowi, który chcąc złożyć S2 P 
swej lojalności, wydał okólnik do prefektów,« JLU' 
wyraził się nie bardzo pochlebnie o stosunkach §5.' 
orgiewiczów i nadto wydał surowy nakaz, ażets »¡« 
potrzeby przeszkodzić wyborowi kandydatów tej 1 ,ara 
nictwa nawet siłą zbrojną. I rzeczywiście przj 
wyborach do scen krwawych; jeden kandydat i »kazi 
wet zabity. Te zajścia wywołały wielkie niezas »¡’i 
pomiędzy ludem i pozbawiły Czumicza popular: 
kiej dotychczas używał, ale za to pozyska! jes ‘t, 
ksze względy u księcia. Tak więc spełzły u l)V 
zabiegi Risticza i jego stronników. Czumic» 
się nawet przekonać księcia o niebezpiecznych n,ie, 
niach Risticza, który, jak to wówczas głosiły ii ®r-' 
zamierzał przystąpić jawnie do partyi pretendei 
Karageorgiewicza. Brudna jakaś awantura, w I pi 
zawikłany szwagier Risticza, były minister poll i bęc 
diwoj Milojkowicz, dała Czumiczowi sposobno! Tym 
piętnowania go publicznie w sposób bardzo uy | 
przez co wzmogła się jeszcze bardzićj osobista i iy si 
pomiędzy Czumiczem a Risticzem i jego szwa: ojek 
ostatni przysięgli zemstę Czumiczowi ciesząi kcie 
wówczas względami i zaufaniem księcia. Przep ann 
mu oni mnićj więcej, co się z nim stanie, jeżeh i te 
się do steru. Niezadowolenie ludu z powok t tej 
zajść krwawych przy wyborze skupczyny, ł e br: 
powodu ostrzejszych rządów wzmagało sięji o pr 
dniem, tak że w końcu musiał ustąpić Czuroia 6,“ n 
tek presyi ze strony skupczyny. Z wielkim» wotn 
stał się książę ze swoim, jak się sam wyraził Pow 
niejszym doradcą. °hr

Podczas urzędowania przejściowego ministd ą fu 
fanowicza wybuchło w roku 1875 powstanie1 ¡ć ns 
gowinie. Inteligencya serbska domagała się 
na rzecz powstańców i uciśnionych chrzęście °dov 
i Hercegowinie, a w końcu wzywano formalnie! się 
ski, ażeby wystąpił czynnie przeciw Porcie. 'W. 
rzystał z tćj sposobności i starał się wszelkie® ’<7, 
bami dostać się do steru. Niezdecydowane ił W' 
Stefanowicza ustąpiło a Risticz sądził, że stał g 
celu. Ale ledwie objął ster rządu, musiał *nt' 
ustąpić, albowiem przedstawienia zagranicznych’ enr 
zniewoliły księcia do usunięcia Risticza. W b
dzo zadowolony z tćj zagranicznej presyi,/ilM tpi

iwnęnajwiększą tylko niechęcią i wstrętem poL- 
cyą Risticza. Podczas urzędowania następy ‘'-'J -ŁLłkJ UJl JL VUVLUU Vtl Tł CL U A CU ULLClvj/j- ~ .

Kaljewicza, zachował się Czumicz bardzo
Zgadzał się nawet jako były Omladinista z
podczas gdy Risticz poruszył znowu wszystb' 
aby pozbyć się nowego ministra i objąć ster, 
swoje ręce. Wypadki na półwyspie bałkai 
szyły umysły; naród serbski domagał się 2 
wicz zaś wiedział dobrze, że Serbia nie je3 
waną do wojny i dla tego zwlekał czynne 
Z tego skorzystał Risticz. W kraju 
przeciw księciu, który, jak wiadomo, był P1?j, 
nie z Turcyą. To nieprzychylne usposobieo’e. (Cj, ( 
woliło księcia do powołania Risticza do steru 
sobem zasiadł Jowan Risticz, nieprzejednany tnla
micza, na fotelu ministeryalnym. )ma

Musiałem koniecznie opowiedzieć całą P ; )grc 
storyą — tak kończy korespondent swój *’ 3 a,
czytelnicy zrozumieli, kto w ostatnich lata cc1 
o godność ministra. Wypadki, które 0P0'v’a(lli (!■

W ostatnich czasach — pisze pod dniem 9 bm. z 
Białogrodu korespondent P r e s s e — mówiono i pisano 
wiele o tak zwanej „awanturze topolskićj,“ a mimo to 
cała ta dla Serbii ważna i smutna sprawa nie jest je­
szcze wyjaśnioną. Można było wprawdzie wyczytać w 
niejednćj korespondencyi inspirowanćj o sprzysiężeniu so- 
cyalistów i zwolenników zdetronizowanćj rodziny Kara- 
georgiewiczów przeciw panującćj dynastyi, ale oskarżenie 
to nigdzie nie było poparte żadnym dowodem. Pisano 
wiele o tćm, że rzekomi przywódzcy prowadzili ze sobą 
korespondencyą nieprzyjazną państwu i że w lokalach 
publicznych wygłaszali mowy podburzające. Niektóre

wy?ćj, stoją w najściślejszym związku z w)P
kie miały miejsce na zgromadzeniach <1 nij
zeszłym tudzież z najnowszemi wypadła 
które doprowadziły do uwięzienia Czumicza, a 
loboczowicza i wielu innych.“ fs

ZIEMIE POLSKIE.
=5!- Do Gaz. Nar. donoszą z NiemúovV |

17 bm. co następuje:
Naoczny a wiarogodny świadek,



3
.kie„o, opowiada, że 13 i 14 bm. tamże 

'* • tności P» jenerale rosyjskim Kruzen- 
?filiwana z «rzędu powiatowego w Hru- 

i,va del^ towaia 9 chopów, a to dla tego, 
►C przyareszt«^ * Koniuchach i wszy.

i si« °Tń wymordować, - przy rewizyi u 
»i*e P,1 ¡„n„ długie noże, herszta przyare-‘Jcb 6chłop z Koniuch, który chodząc do

>. k * jest Dlin “JJ tajemnicę zdradził chłop z Ko- 
® buty\ V o tćm okrucieństwie, które lada 

tamtejszego rządzcę, co spowodo- 
%pić. gJJJ powiadomienie i energiczne wdanie

NIEMCY.

21 maja. Parlament
¿4 CerSzeni« nad ordynacyą adwokacką w ti 
t a* zlokalizowania adwokatury, kt

r.

obradował na 
trze-

F^^tótya zlokalizowania adwokatury, która 
iKt czytaniu dłuższą wywołała dyskusją i tą 

a,» żywszych rozpraw. Wedle uchwał 
kił P0*dopuszczono adwokatów tylko do sądów 

te *>noDUSzezenie adwokata do sądu ziemiań- 
¡¡gid’- u P nie<ro obowiązek zamieszkania w miej- 

i"; i i¿k!4ja y, kiego, sądu obwodowego lub izby han- 
¡J ilulien awacego do odnośnego sądu ziemiańskie- 
„; Zokrę&u wy natomiast żądał, aby adwokaci do- 
JJf projek1 u jo sądów obwodowych z obowiązkiem 

«i także . teff0 rP(jzaju sądzie. Poseł Lasker 
roiJJe5zkania ’’Wrócenie brzmienia projektu rządowego, 
to il o Przy został przez prezesa wydziału spra- 
' tzćm vW^erga, który oświadczył, że przyjęcie 
lik “r'n czytania mogłoby narazić na szwank

*al drugiego ^acką. To tóż mim0 wystąpienia 
urdjuacyu • t pfafferotta i Kiefera przeciw pro- 

ir'zeí ■" lienul, przyjął parlament wniosek posła 
«a nawrócił brzmienie rządowego projektu, 
lica era '„r Vial parlament bez dyskusyi prawie wszyst­
ko ’?1-drugiego czytania oraz cały projekt dotyczący 
'.o. Í sadowych w trzeciem czytaniu.

o ' kt do prawa wymierzonego przeciw wykrocze- 
a, Xnéi-demokracyi, przesłany przez ks ~

£Swi pod dniem 20 maja z Friedrich 

w.ń stepuje:
"' , Druki i stowarzyszenia

nach dla objęcia dowództwa nad wojskiem wysłanem 
przeciw powstaniu badeńskiemu. Podczas przeprzęży 
koni w Ingelheim mnóstwo ludzi okrążyło pocztę i da­
wały się słyszeć głosy nieprzyjazne księciu. Nagle z po- 
blizkiego zboża podniósł się jakiś człowiek, dał ognia a 
strzał ugodził pocztyliona śmiertelnie. Wtedy jeden ze 
służby księcia wskoczył na kozioł, zaciął konie i puścił 
się cwałem, zanim inne pojazdy ze służbą zdołały dostać 
świeże konie. Komisya sądowa w asystencyi wojska, — 
przybywszy na miejsce, aresztowała i uprowadziła podej­
rzanego o ten zamach krawca 26-letniego, nazwiskiem 
Adam Schneider. Drogi zamach zaszedł dnia 14 lipca 
1861 w alei w Baden-Baden: Oskar Becher, urodzony 
w Rosyi, uczeń uniwersytetu lipskiego, dał dwukrotnie 
ognia z rewolwera do ówczesnego króla Wilhelma, jeden 
strzał chybił, drugi przeszedł przez kołnierz i kontuzjo­
wał króla w szyję. Sprawca skazany na uwięzienie a 
potóm ułaskawiony pod warunkiem wyjazdu do Ameryki, 
umarł tamże.

W dniu 20 b. in. odbyło się w Berlinie socyalno- 
demokratyczne zebranie, na którćm głównie reprezento­
wane były kobiety. Przewodnictwo objęła w miejsce 
nieobecuśj p. Habn, niejakaś pani Canzins i dłuższą wy­
powiedziała mowę o obowiązkach kobiet pracujących. 
Zdaniem oratorki ojczyzna robotnika jest wszędzie tam, 
gdzie chleb znajdzie. Pomiędzy robotnikami wszystkich 
narodów nie powinno być żadnćj nienawiści i stanowić 
powinni jedną rodzinę braci i sióstr. Religia wcale 
niejest potrzebną robotnikom, boBóg, 
do którego tak długo mieli zaufanie, ża­
dnćj nie dał im pomocy. Religia nie przy­
niosła dotąd nic dobrego robotnikom, bo 
naucza próżniactwa i służalstwa. Sta­
rać się przeto należy o to, aby dzieci ro­
botników żadnćj nie pobierały religii 
i t. d.

Taka mowa z ust kobiety zwłaszcza, jest iście nader 
smutnym objawem tćj tak slawionćj kultury niemieckićj!

F R A N C Y A.
Bismarcka 

z Friedrichsruh, brzmi

mające na celu propagandą

łi^awsrrja» ras
“.„natychmiast, lub jeżeli nie jest zebranym, w naj- 

jego sesyi. Zakaz traci swą moc, jeżeli parlament te-

j»r-■‘i Rozpowszechnianie druków na drogach publicznych, 
V «ieiacach lub na innych publicznych miejscach może 
k. I„«o zakazanein przez władzę policyjną, jeżeli druki 

Urni. cele wyrażone w § 1. Zakaz traci swą moc, jeżeli 
tzterech dni Rada związkowa na podstawie § 1 

„hiei odnośnego druku.
g 3 Zebranie może byćije> zakazanétn przez władzę poli- 

reprezentanta

Mci.
,8> Rto wbrew zakazowi wydanemu na podstawie § 1 

- ■ - ■ karanym będzie więzieniem. Kon-1 .J s' 2 rozpowszechnia druk, kari 
W druku może nastąpić bez» dniu może nastąpić bez rozporządzenia sędziego (§ 23 

itepuiące prawa prasowego z 7 maja 1874).
55 Udział w stowarzyszeniu zakazanem wedle g 1 lub 

,nin zakazanem na mocy § 3, karanym będzie więzieniem, 
i sama kara spotka tego, który się nie oddali natychmiast 
»wiązaniu zebrania na podstawie § 3. Przewodniczący

P®5 mys/.enia, inicyatorzy 
lat; - . ■ ,

kierownicy zebrania oraz ten, kto 
lokalu, karani będą więzieniemazane zebranie udziela

¡»»łinićj trzecbmiesięcznem. . . . .
i 8 6, Powyższe prawo wchodzi natychmiast w życie i o 

iązywać będzie przez trzy lata. | _ i ' i
Pmwższy projekt różni się od podanego już przez 

V11 przed paru dniami a zaproponowanego przez Prusy, 
rme tćm, że skreślono zeń nader elastyczny paragraf

Snl ^’1 brzm’aæ następuje:
Ji, Kto publicznie słowem lu

kopać istniejący moralny lub prawny porządek
i "'Ł bz propagandę celów, wyrażonych w § 1, kara- 
1 poli i będzie więzieniem nie mniej nad 3 miesiące 
)bnos Tym sposobem usunięto, jak pisze K r e u z Z t g., 
dzo ny punkt, na który stronnictwo zochowawcze nie 
istawy się było zgodziło. Rada związkowa zrobiła nadto 
mg ojekcie niektóre redakcyjne poprawki. W pierwotnym 
isząi kcie brzmiał końcowy ustęp § 1 jak następuje: 
rzep lament może uchwalić zniesienie zakazu.“ Obecnie 
jeże!, i ten ustęp : „Zakaz traci swą moc, jeżeli parla 
)vot 1 tego żąda.“ Dalćj § 7 pruskiego projektu, mający 
, iii e brzmienie : „Powyż.-ze prawo obowiązywać będzie 
się ń o przez trzy lata; §§ 1—5 wchodzą natychmiast w 
umie 6,“ musiał naturalnie uledz zmianie po skreśleniu 
ni ii »otnego § 6.
azil, Powyższy projekt ma wedle Kreuz Ztg. przyjść 

obrady parlamentu już w czwartek. Dzisiaj i jutro 
listel ą frakcje naradzić się nad stanowiskiem, jakie im 
lie ' ć należy w obec projektu. Stronnictwo tak zwane 
ę iii irstwa zamierza postawić poprawki. Natomiast frakcya 
lia” «dowo liberalna i centrum zastanawiać się będą tylko,
Iniei zdaje, nad pytaniem: czy przyjąć lub odrzucić 

¡¡i 'jckt. Przypuścić należy prawie na pewno, że postę-
Ikie® narodowcy i centrum głosować będą przeciw 

mi# Wowi. Liczba przeciwników projektu powiększy się 
stał ,,:l grupę zwaną Loewe i socyalistów. Stronnictwo 

: ai arstwa żądać będzie imiennego głosowania nad pro 
aby udowodnić, że ministrowie Falk i Frieden 

W ■ > będący także posłami, godzą się na projekt, o czćm 
i y'; P' sbonnictwo narodowo-liberalne. Minister spraw 
pisał - Pgtrznych Rv. Eulenburg obecnym będzie w czasie 

* lLParlamentu i wystąpi w obronie projektu. 
sp°* • “r: Sznwałow udał się po recepcyi u cesarza do 
Kii; Bielskiego ambasadora, lorda Russel, zjktórym konfero- 

k'e: lmp'2 dobrą godzinę. O godzinie wpół do 4 po 
«ter Ï «niu tego samego dnia wyjechał do Friedrichsruh. 

^.dowiadujemy, piszą dzisiejsze dzienniki berłiń- 
la* hr. Szuwałow oświadczyć poufnie kilku oso- 

e można się spodziewać pokojowego załatwienia 
^^chodnićj.
. wie K ólnische Ztg. ma być prócz lir. Lehn-d • 01 n 1 s c h e Ztg. ma oyc prócz nr. r 

' • la lsädoiarU^1Ii1 kandydatem na posadę niemieckiego am-
Wiedniu jenerał hr. Waldersee, konsystu- 

« d do w Hanowerze. Jenerał Waldersee użytym 
''f tulacji p .a^^ych rokowań przed i w czasie ka- 

nid 3n,ätvö/ryla ’ okazał przy tćm wielkie zdolności dy- 
..L ż igroijL116' Z°na jenerała Waldersee jest Amerykanką 
u nü3 aiDt/Z p,osiada majątek, co dyplomatyczne stanowi- 
• bii W e„ Or.a w Wiedniu tylko podnieść może.
.lLqd> " z I Pra,w’e Hödela donoszą do Koelnische 
' vH’ Pieni'fSi’ Że ol)ecnie wyśledzono już, zkąd Hödel 
Zi * a^rek n’ ktdre znaleziono przy nim w sumie około 
„ lal Snu nr’» ukradł on ze schowania ojczymowi

ii L: powitemu wielce szewcowi, 168 marek, z któ- 
Ł Wet * d? Berlina. Donoszą równocześnie, że 

arz Köhler, który pierwszy uderzył uciekają-

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 22 maja. Exsułtan Murad, który ma 
mieszkać w kiosku należącym do rezydencyi sułtana, 
oświadczył, że zbiegowisko przed pałacem Czeragan, przy 
którem zabito 25 osób i tyleż raniono, nie wyszło z jego 
inicyatywy. W skutek rewizyi odbytćj w mieszkaniu 
zabitego przywódzcy zbiegowiska Ali Suavi, przedsięwzięto 
dalsze aresztowania. Minister marynarki otrzymał dy­
misją a nowym ministrem marynarki mianowano Yessin 
paszę. Następca ministra wojny nie jest jeszcze wia­
domym.

Paryż, 20 maja. Od kilku dni wzrasta w tu- 
tejszćj publiczności optymizm co do sprawy wschodnićj 
z zadziwiającą szybkością a wiadomości nadchodzące z 
Petersburga obliczone są widocznie na to, aby optymizm 
ten podsycać. Właściwe jednak koła polityczne nie po­
dzielają go łub podzielają go przynajmnićj z całą należną 
rezerwą. Uderza przytćm, że niektóre koła rosyjskie 
właśnie nie bardzo wierzą w udanie się i pomyślny re­
zultat misyi hr. Szuwałowa. Zresztą zauważyć należy, 
że właściwe w całćj sprawie wschodnićj trudności wten­
czas się dopićro nasuną, gdy chodzić będzie o faktyczną 
odpowiedź na kwestyą: kto ma pierwszy cofnąć swe woj­
sko lub swą flotę; obiega tu mniemanie, że hr. Szuwa- 
łowi nie udało się skłonić rządu rosyjskiego do inicya­
tywy w tym duchu. I to, co słychać z Carogrodu o ru­
chach wojska rosyjskiego, równie nie jest pomyślne. 0- 
negdaj mówiono tu nawet sobie/ że hr. Szuwałow wcale 
już nie powróci do Londynu, wiadomość ta jednak, lubo 
z dobrego pochodzi źródła, nie jest prawdopodobną.

P. Leonce Dupont wydał w imieniu bonapartystów, 
którzy zerwali z Chiselhurstem, drugą broszurę, w którćj 
stara się dowieść, że, jeżeli stronnictwo bonapartystowskie 
pragnie polityki klerykalno-reakcyjnćj, w takim razie 
zgoła są nie potrzebni, gdyż na to jest hr. Chambord i 
jego zwolennicy.

Dwie komisye, parlamentarna i nieparlamentarna, 
złożona z techników, obradowały nad losem Tuileryów. 
Obie doszły do uznania, że najlepićj będzie, jeżeli się 
wyrestauruje istniejące jeszcze mury środkowćj ich czę­
ści. Stronnictwo radykalne i rada gminna Paryża jest 
raczćj za uprzątnięciem zupełnćm ruin, hołdując w tćj 
mierze zasadzip, że zniknięcie „pamiątki tyraństwa“ może 
być tylko korzystnćm dla idei demokratycznych.

Dochody z wystawy powszechnćj wynosiły od soboty 
dnia 11 do piątku dnia 17 bm. 268,233 fr. i przewyż­
szają dochody z tego samego czasu z 1867 r. o 21,417 
fr. Natomiast jednak zmniejszyły się dochody teatrów, 
z czego Figaro wnosi, że mieszkańcy z prowincyi i 
goście obcy nie przybyli tu jeszcze w przeważnćj liczbie. 
Paryż może wygodnie pomieścić 80,000 gości i liczy na 
dzienny dochód 15, 18—20,000 fr. podczas wystawy.

Izba poselska unieważniła dziś wybór hr. Prumieres 
w Chambron. Na jednćm z posiedzeń poprzednich zwró­
ciła do wydziału wyborczego akta dotyczące wyboru zna­
nego hr. de Mun.

W wydziale izby, zajmującym się traktatem handlo­
wym z Włochami, odczytał dziś sprawozdawca sprawo­
zdanie swoje, wnoszące o odroczenie obrad dalszych aż 
do głosowania nad taryfą ogólną. République Fran­
çaise oświadcza się dziś stanowczo za natychmiasto- 
wemi obradami nad tjm traktatem i za podtrzymaniem 
obecnego systemu handlowego a przeciw każdemu ogra­
niczeniu systemu z 1860 r.

Kongres pocztowy przyjął następujące dotąd uchwały : 
1) opłata 25 c. od listu aż do 15 g. wagi ; 2) opłata od 
kart pocztowych 10 c.; 3) oplata 5 c.; za 50 g. druko­
wanych papierów handlowych, prób i dzienników z przy­
jęciem minimum 25 c ; od papierów handlowych a 10 c. 
od wzorów; 4, najwyższa waga druków wynosi 2 kg. 
Dziś odbywa się znowu posiedzenie kongresu.

T U R C Y A.
4S1 O zaburzeniach w Carogrodzie tele­

grafują pod dniem 21 bm. do H. T. B. :
Około 30 wychodźców wtargnęło dzisiaj rano nie­

postrzeżenie do- ogrodu, w którym leży pałac zamieszkały 
przez ekssułtana Murada. Poczęli wołać: „Niech żyje 
sułtan!“ — nie wymieniając przytćm nazwiska. Straże 
pałacowe nie chciały wpuścić wychodźców do pałacu, ci 
jednak dali ognia na straże, przyczćm padł j eden żoł­
nierz. Przywołane wojsko odparło przypuszczających 
formalny szturm do bram pałacowych, przyczćm raniono 
i zabito po obu stronach kilkunastu. Ali Suavi, który 
jak się zdaje zorganizował i kierował napadem, poległ 
także. — Żajście to nie pociągnęło za sobą żadnych 
zresztą skutków, a porządek w mieście nie był wcale 
zakłóconym. Uwięzione osoby zeznały, że były zupełnie 
nieświadome celu tego napadu i że słuchały jedynie ha­
sła. Wytoczono surowe śledztwo.

'Hóil i .. otlle
UdiL?^6111 ’ Przyczynił się przez to do schwyta­

na trun? w tycb dniach po krótkićj chorobie. — 
nr ^kazała, że pękła mu kiszka w skutek 

w 3 Ha żVp:Zy ’nocowaniu się z Hódelem. Zamach Hó- 
P-aę!l wvmi cesarza jest j«ż trzecim z kolei. Pierwszy 

iako bce-rz.ony kył nań dnia 12 czerwca 1849, — 
pruski jechał z Moguncyi do Kreuz-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. maja.

W dniu wczorajszym tcczyt się przed tu­
tejszym senatem karnym proces w sprawie składek, zbieranych 
na teatr polski przez pp. hr. sierakowską, K. Zupańską, 
Wł. Łącką i Cegielską. Panie te skazane zostały przez 
sędziego policyjnego każda na 5 marek za zbieranie składek 
na teatr bez doniesienia o tśm władzy i przeciw temu wyro­
kowi zaniosły apelacyą. W dniu wczorajszym rozstrzygał sąd 
apelacyjny w tej spraw e i uwolnił apelantki, których bronił 
p. rzecznik Jażdżewski, od wszelkiej winy i kosztów.

— ’ Na Towarzystwo pomocy naukowej dla dzie­
wcząt polskich otrzymaliśmy od p. Tadrz y ńs k iego 3.50 
marek; kwotę tę jednocześnie przesłaliśmy do kasy tegoż .to­
warzystwa. .

— * Stowarzyszenie drukarzy polskich urządza dnia 
2 czerwca zabawę letnią w połączeniu z grą lantową w parku 
Wiktoryi.

— * Celem koniecznej subhasty wsi szlacheckiej Małe 
Słupowo, należącej do Leonarda Radońskiego, wyzna­
czył król, sąd powiatowy w Szubinie termin na 18 lipca rb. na 
10 godzinę przed południem w sali posiedzeń nr. 1. Odnośne 
obwieszczenie znajduje się pomiędzy inseratami dzisiejszego 
Dziennika.

— * Król, sąd powiatowy w Grodzisku wyznaczył ce­
lem koniecznej sprzedaży wsi rycerskiej Wysoczka, należącej 
do Ignacego Kowalskiego, termin subhastacyjny na dzień 
16 lipca rb. na 11 godzinę przed południem w miejscu zwy- 
kłem sądowem. Obwieszczenie odnośne znajduje się w części 
inseratowej dzisiejszego Dziennika.

— * W odbytym dnia wczorajszego terminie subhasta-
cyjnym wsi rycerskiej HIoraBko z folwarkiem . Przypaść i 
młynem Trzeńsko był najwięcej dającym gothajski bank kre­
dytu gruntowego z sumą 48,600 mr. Bank ten był głównym 
wierzycielem hipotecznym i miał na hipotece zapisanych około 
700,000 mr. ,

— ’ Wyśledzono już i uwięziono złoczyńcę, który pod­
palił budynki gospodarskie w Dembnie pod Czarnkowem.

— * W zeszłą sobotę odbyła się w Nakle wy stawa by­
dła, machin i sprzętów rolniczych, urządzona przez 
stowarzyszenie agronomiczne powiatu wyrzyskiego. Pomiędzy 
wystawcami znajdowali się z miasta naszego pp. Leon Soko­
łowski, który wystawił machiny do robienia masła rozmaitej 
konstrukcyi, i L. Leporowski, który wystawił parownik do 
paszy. , . r .

— * Zołzy wybuchły pomiędzy końmi właściciela Woj­
ciecha Schrake’go i Augusta Pohla w Kami on nie, gospoda­
rza Wojciecha Zająca w Gorzupi w powiecie krotoszyńskim, 
właściciela Daniela Thoczaka w Luboizu w pow. międzycho- 
dzkim, dominium Z bęc by w pow. kościańskim, dom. Orpi- 
szewek w pow. pieszewskim i gospodarza Tomasza Grabiaka 
w Bożymdarze w pow. średzkim; ustały zaś pomiędzy koń­
mi właściciela dorożek Jędrzeja Jeżewskiego w Poznaniu; 
zaraza płucowa wybuchła pomiędzy bydłem rogatem gościnne­
go Teppera w Dusznikach w pow. szamotulskim, gospoda­
rza Majorka w Żegrówkó w pow. kościańskim, ustała zaś po­
między bydłem rogatem dom. Rudniki w pow. bukowskim; 
zgorzelizua śledziony ustała pomiędzy bydłem rogatem gospo­
darza Gottloba Gregora w Sierakowie w pow. krobskim i 
chałupnika Antoniego Kościelnego w Br en nie w pow. wscho- 
skim ; parchy wybuchły pomiędzy końmi właściciela Piotra Ka-

— * Proces.

unii północno-amerykańskiej, Abraham Lincoln, zastrzelony 
przez aktora Boota w loży teatru w sam wielki piątek r. 1865. 
Wicekról Indyi wschodnich, hr. Mayo, zasztyletowany został 
przez zwyczajnego zbrodniarza, osądzonego na ciężkie więzie­
nie. Prezydent rządu prowizorycznego w Hiszpanii, jenerał 
Prim, padł od kuli nie wyśledzonego dotychczas mordercy. 
O Turcyi, środkowo amerykańskich rzeczypospolitych i pomniej­
szych państwach wyspiarskich, nie wspominamy nawet, gdzie 
cały legion książąt, prezydentów, dyktatorów i ministrów zgi­
nął z rąk morderców. Najwięcej zamachów, gdyż 6, wykonano 
w tym wieku na żyoie króla francuzkiego Ludwika Filipa; na 
życie cesarza Napoleona III trzy, równie jak na życie cesarza 
niemieckiego Wilhelma. Z żyjących monarchów europejskich 
znajdowali się w niebezpieczeństwie życia z powodu zamachów 
morderczych: królowa Wiktorya, cesarz Franciszek Jozef, car 
Aleksander i były król hiszpański Amadeusz. Do ks. Ernesta 
Koburgskiego strzelali raz podczas polowania „wolni strzelcy, 
a do dzisiejszego prezydenta Francji, marszałka Mac-Mahona, 
kiedy jeszcze był gubernatorem wojennym Algieru, pewien 
sfanatyzowany Arab strzelił z zasadzki. . _

— • Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 23 maja Dezy­
derego męcz.; w kalendarzu słowiańskim Budziwcja.

Wschód słońca o godzinie 3 minut o5, zachód 
7 minut 58. „ . „ . ,

Dnia 23 maja 1404 traktat w Rąciążu z Krzyżakami. — 
1410 śmierć Przemysława, księcia cieszyńskiego. 14o4 wjazd 
Kaźmirza Jsgiellończyka do Torunia. — 1588 pogrzeb Stefana 
Batorego. — 1764 uroczysta gwaraneya granic Polski 
Moskwę. — 1791 Fryderyk chwali konstytucyą 3 maja. — 1831 
bitwa pod Hajnowszczyzną. — 1833 powieszenie w Borowie emi- 
saryuszów Dawidowicza i Jakubowskiego.

o godzinie

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
* Targ na bydło. Berlin, 20 maja. Na sprzedaż wy­

stawiono: .
3123 sztuk bydła rogatego, 5163 sztuk nierogacizny, 1228 

sztuk cieląt i 16,283 sztuk skopów.
Interes codo bydła rogatego, nierogacizny i s ko­

pów był słaby i ociężały; dowóz był bowiem za wielki a po­
nieważ i zagraniczne konjunktury nie były pomyślne, przeto 
kupowali eksporterowie z wielką tylko ostrożnością. Cena by­
dła rogatego zniżyła się przeto w towarze przednim na 58— 
60, w średnim na 54—56 a w poślednim na 36—39 mr. per 
100 iunt. wagi mięsa. Mniej więcej połowę zakupiono na eks­
port. — Nierogacizna osięgała z trudnością nizkie ceny ze- 
szłotygodniowe 54—56 i 43-44 mr. per 100 funtów wagi mię­
sa; towar pośledni spadł na 38—39 mr. — Cielęta pozbywa­
no gładko — utrzymały się zaś przy choć nie wysokiej lecz 
zawsze jeszcze dobrej cenie 45—60 fen. per. 1 funt mięsa. — 
Bardzo zły interes zrobili właściciele s kopo w, ponieważ z po­
wodu słabego usposobienia zamiejscowych targów co do tego 
mianowicie gatunku bydła eksporterowie nizkie tylko za nie 
płacić ebeieli ceny: towar przedni musiano ltedy zbywać po 
19—20 a średni po 16—18 mr. per 45 funt. Skopy na pastwi­
sko były dziś już poszukiwane a za poślednie sztuki przy do­
brym wzroście płacono dość dobre ceny.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 22 maj'a.
(W.) Poznań, 22 maja. (Sprawozdanie giełdow e.)
Stan powietrza: piękny
Zyto: cicho
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

130.— of., maj-czerwiec 130.— of., czerwiec-lipiec 131 ofr., 
lipiec-sierpień 132 of., sierpień wrzesień 132 ofiar.

O k o w i ta: stałej
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano — litrów, maj

50.60—.— pł., czerwiec 51.----- .— pł., lipiec 51.70 pł., sierpień
52.40 pł., wrzesień 52 50 płac, październik 51.30 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.60 płac.
(W.) Poznań, 22 maja. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 16.50-18.50 marek, rżana nr. 0 i 1 11.50-12—. marek per 
50 kilo.

maj

SERBIA.
& Rząd serbski postanowił powiększyć cyfrę swoich 

ajentów dyplomatycznych. Do Berlina zostanie wysła­
nym eksminister Maricz, do Londynu dawniejszy ajent 
w Carogrodzie Filip Christicz, do Petersburga Mirosław 
Proticz, w Wiedniu pozostaje dr. Zukicz a w Bukareszcie 
najprawdopodobnićj Petronjewicz, który przebywa tam 
już od kilku miesięcy.

Sprawa skazanych na śmierć za udział w rokoszu 
topolskim została już rozstrzygniętą. Ks. Milan ułaska­
wił uczestników rokoszu z wyjątkiem podobno podpuł­
kownika Markowicza.

c?.marka w Adamowie w powiecie babimostskim, dzierżawcy 
probostwa Józefa Wagnerowskiego w Solcu w pow. średzkim, 
ustały zaś pomiędzy końmi właściciela Augusta Arlta w J a- 
błonnie w powiecie babimostskim; zaraza kopytkowa ustala 
pomiędzy bydłem rogatem właściciela sołectwa lennego Mar­
grafa w Starym dworze w pow. międzyrzeckim.

— * W majętności Zakrzewskiej pod. Kłeckiem dnia 
19 bm. po południu o 5 godzinie uderzył piorun na folwarku 
Myszki w owczarnią i spalił dwa budynki z zapasami paszy, 
wszelkiemi rekwizytami do tejże należącemi i 20 owcami.

— * Messager de Vienne à Paris. Dziennika rzeczo­
nego, który na czas wystawy, jak wiadomo, zmienił siedlisko, 
wyszły obecnie w Paryżu już dwa numera. Sprzedaje się to 
czasopismo w kioskach paryzkich. Biuro Messager de 
Vienne à Paris znajduje się tymczasowo na Place du 
Collège de France nr. 9 i tam wszelkie listy adresowane 
być mogą. Messager de Vienne à Paris oprócz części 
wystawowej mieści w sobie i część literacką i poświęcony jest, 
jak wiadomo, interesom Wschodu.

— * Donoszą nam ze Lwowa, że konkurs imienia hr. 
Fredry rozstrzygnięty został w dniu 19 bm. Pierwszą nagrodę 
otrzymała komedya w 5 aktach p. t. „Artykuł 264,“ drugą 
zaś komedya w 3 aktach wierszem p. t. „Uproszone za-
lotjy.“ , .....

Po otworzeniu kopert okazało się, że autorem pierwszej 
komedyi jest p. Kaźmirz Zaleski, drugiej zaś p. Kajetan 
Kraszewski, brat Józefa Ignacego.

ł rawo wyłącznego przedstawiania w Warszawie komedyi 
„Artykuł 264-'' nabył dyrektor naszego teatru p. Doroszyń- 
ski za kwotę, jak słyszymy rubli sr. pięćset.

— * W Krakowie w dniu 19 bm. odbyło się drugie po­
siedzenie komisyi konkursu dramatycznego na r. 1878. Obe­
cnymi byli pp. Sokołowski, Szukiewicz, Zathey, Rychter, Ko- 
źmian Odsądzono od czytania wspólnego cztery sztuki; pole­
cono do czytania wspólnego Uroki, komedyą w 5 aktach, i 
Pokusę, komedyą w 1 akcie. Zostało w sekcyach jeszcze 
sztuk cztery.

_* Piękna galerya obrazów, należąca do zamilkłego
powieściopisarza rosyjskiego Iwana Turgeniewa, w tych dniach 
została sprzedana w Paryżu. Reprezentowali ją między inny­
mi: Diaz, Dupré, Jacques. Decker, Van der Neer, Ruysdael i 
Teniers. Najtaniej zapłacono za malowidło burzyciela kolum­
ny Vendôme Courbet’a, ledwo 430 franków; najdrożej za Jac- 
ques’a 3,600 fr. . • . , •_ * Polska śpiewaczka. Z Paryża piszą do Bib lio te ki
Warszaw.: „Z radością przychodzi nam tu poświadczyć pra- 
wdziwy tryumf młodej i utalentowanej śpiewaczki naszej, p. 
Kamili Morzkowskiéj, uczennicy p. Muzio, dyrektora or­
kiestry w operze włoskiej. Przed dwoma tygodniami^ artystka 
nasza dała się po raz pierwszy słyszeć publicznie na koncercie 
pana Angelini. Wykonała świetnie kawatynę z „Ernaniego,“ 
ślicznego mazura Szopena, aryąXVIL wieku, jak niemniej duet 
z „Don-Juana,“ z koncertantem. Licznie zebrana publiczność 
obsypała ją grzmiącemi oklaskami. Śmiało powiedzieć może- 
ży, że p. Morzkowska główną była ozdobą koncertu i zachwy­
ciła słuchaczy pięknym głosem sopranowym, którym prześli­
cznie władać umie. Opuszczając salę, chwytaliśmy w przelo­
cie słowa szczerego zadowolenia. „Go za głos ! jaka czystość 
tonów! jaki wdzięk!“ — powtarzali jedni do drugich. Naza­
jutrz dzienniki odezwały się o niej w najpochlebniejszy sposób; 
przytaczamy dosłownie ustęp z France:

„Witamy w pannie Kamili Morzkowskiéj, uczennicy mae- 
stra Muzio, nową gwiazdę, i zapowiadamy jéj najświetniejszą 
przyszłość. Głos pełny, brzmiący, kryształowy, da jéj wkrótce 
rozgłos, jakiego ma prawo się spodziewać.“

— * Posąg sławy. Szczególnego charakteru zbrodniczy 
zamach popełniony został w Paryżu, na szczęście bez rezultatu, 
na placu przed pałacem Trocadero. Olbrzymia lina, przezna­
czona do wywindowania na szczyt tego kolosalnego gmachu 
posągu Sławy, dzieła rzeźbiarza Mercie, została przez niewia­
domego złoczyńcę podpiłowaną blizko w dwóch trzecich czę­
ściach, ale spostrzeżono to nacięcie przy dokończeniu ruszto­
wania i naturalnie uszkodzona lina usuniętą została. Strach 
pomyśleć, jakie nieszczęście pociągnęłoby za sobą zerwanie się 
tej liny przy podniesieniu już do pewnej wysokości ciężkiej 
masy tego olbrzymiego pomnika. Śledztwo w celu wykrycia 
sprawców tego zbrodniczego zamachu zostało rozpoczęte.

— * Liczba zamachów na życie książąt panujących i 
ministrów w bieżącym wieku była bardzo znaczną,, a kilka z 
nich zakończyło się krwawą katastrofą. I tak zginął książę 
Karol parmezański od sztyletu, zaś książęta Daniło czarnogór­
ski i Miłosz serbski od kuli mordercy. Zamordowany został 
także jeden z następców tronu, książę de Berry u wrejścia do 
wielkiej opery w Paryżu. Zginęli również z ręki morderczej : 
pierwszy minister angielski Percival, którego w r. 1871 kupiec 
Bellingham zastrzelił w przedsionku izby gmin, i prezydent

Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.
Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50.60—, 

maj 50.60—, czerwiec 51.—, lipiec 51.70, sierpień 52.40, wrze­
sień —.—, październik —.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.60 m.
Wypowiedziano —,— litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 22 maja 1878 roku.

Towar
piękny. I średni, 

mark. fen. |
pośledni 
mark. fen.mark. fen. 1

10 1 50 , 9 30 8 70
0 ! 70 6 35 6 20
7 i 70 7 - 6 40
7 40 6 40 6 —

— — — — —- —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

1 60 1 50 1 40
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Pszenicy szefel po 50 kilo
Żyta...................-
Jęczmienia . . - 
Owsa . . . . - 
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk.
Koniczyny czerw. - 

„ białej -
Grochu białego -i

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 22 maja. 4°/#
nowe listy zast. pozn. 94.60. 4°/0 nowe listy rent. pozn. 95.70. 
5°/0 powiatowe obligacye 102.—. 41/2°/0 powiatowe obligaeye 
—.—. szląskie listy zastawne 85.50. 4°/0 szląskie listy
rentowe 96.25. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 53.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 41.—. Poznański bank 
prowinc. 1Ó2.—. pruska pożyczka ukonsolid. 104.50. 31/,
°/0 premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 137.50. 
obligi długu państwa 92.—. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
18.—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 79.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 145.—. Au- 
stryackie noty bankowe 166.50. Polskie likw. listy 53.25. Ro­
syjskie noty bankowe 198.50 m.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 22 maja 1878.

Pszenica słabo |’ 
na maj-czerwiec . . . . 
na czerwiec-lipiec . . .

Zyto słabo
na maj-czerwiec .... 
na czerwiec-lipiec . . .

Olej rzep, bez zmiany
na maj............. .•••.•
na wrzesień październik

Okowita stale
209 50, w miejscu . ,
210 —, na maj-czerwiec . , 

na czerwiec-lipiec 
na lipiec sierpień

135 50
136

62 50

Owies

Olej skalny
61 50| na jesień

BERLIN, 22 maja 1878.
Pszenica słabiej 

na maj-czerwiec . . , 
na lipiec-sierpień .

Żyto słabiej
na maj.................
na maj-czerwiec . . 
na czerwiec-lipiec .

Olej rzep, słabo
na maj......................
na wrzesień-pażdziernik

Okowita wyżej
w miejscu..............
na niaj-czerwielć. . . 
na czerwiec-lipiec . 
na sierpień wrzesień

Owies
na maj ...................

Wypowiedziano: 
żyta 1700 węcpli. 
okowity 20,000 litrów.

214 — 
209 50

138 
137 50 
137 50

63 50 
62 50

53 30 
52 60 
52 70
54 30

134 —

52 — 
51 70
51 80
52 60

Galicyany......................
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. .. 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4°/0 listy zast. . .

„ rentowe 
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860. .
ltaliany.........................
Amerykany...................
Rumuny.........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r. 

„ asyg. prem. 1866.
Polskie listy likwidac. . 
Akcye kredytowe . . . . 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy...............
Usposobienie giełdy: 

ożyw.

11 75

102 60

92 50
94 90
95 50

59 80
102 40
72 50
99 25
28 30

199 30
77 40

141 25
53 40

361 50 
430 50 
121 —



Giełda bydgoska, 21 maja.
Pszenica: 163-208 m, najpiękniejsza wyżej notowań. 
Żyto: 120-128 m,
Jęczmień 134-156 mr., najpiękniejszy dla browarów 

wyżój.
Groch piękny do gotowania 153, na paszę 135 m. 
Owies 109-132 m. F *
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi elekt. 
Okowita: 50.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 21 maja.

iui ss7*0' Per 1000 spok. ; na maj 131.50 p.iż., maj-czerwiec 
131.50 p.iż., czerwiec-lipiec 131.50p. i ż., lipiec-sierpień 134of.,
sierpień-wrzesień 137 żąd., wrzesień-październik 138 m. ofiarow. 
żąd., październik-listopad

Pszenioa per 1000 kilo 205.— m. żąd., na maj-czer­
wiec 205.— m. żądano.

Owies: per 1000 kilo 118.— marek płacono; na maj- 
czerwiec 118 płac., czerwiec-lipiec 119, lipiec-sierpień 120, 
wrzesień-paźdz. 125.50 m. ofiar.

Olej rzepiowy per. 100 kilo spokojnie; w miejscu 
bo marek żąd., na maj 64, maj-czerwiec 63.50 ż., czerwiec- 
lipiec —, lipiec-sierpień — wrzesień-październik 61, paździer­
nik-listopad i listopad-grudzień 61.50 m. ż.

Okowita per 100 litrów mało zni.; na maj i maj-czerwiec 
to on ’ czerwiec-lipiec —, lipiec-sierp. 51.80 p., sierpień-wrzesień 
□¿.ou m. ofiar.

Łubin: piękne tylko gatunki sprzedajne; żółty 9.10-10.30-11 
mar., niebieski 8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejaką deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch .

ciężki 
naj­

wyższa

Średni 
naj- I naj­

niższa wyższa

lekki towar
naj­

niższa
naj­

wyższa
naj­

niższa

• • . 20 70120140 21 50 21 — 19]
20 10]19 90 20 70 20 50 19 113 80j 13 30 13 — 12 80 12 1
16 30 15 60 15 10 14 60 14
13 60 13 20 12 90 12 40 12
17 — 16 30 15 80 14 90 14 40

19 ¡10 
18 80 
12 20 
13 ¡50 
11 ’60 
13 ,80

Berlin, 21 maja.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco spokojnie. Termina stale. Wypowiedziano 

6,000 centnarów. — Cena wypowiedzialna 215.5 mar. per 1000 
kilo. Loco 180-235 m. wedle gat,, biała ukermarch. — m. z kolei
pi., żółta ros. — m. ze Spichrza pł., na ten miesiąc 216____
płacono, maj-czerwiec 215 5 płacono, czerwiec-lipiec 215.5-216
płac., lipiec-sierpień 211 210.5 płacono, sierpień-wrzesień___
pł., wrzesień-październik 209.208.5 pł., październik-listopad — 
płacono.

Zyto loco mały obrót. — Termina słabo. — Wypowie­
dziano 36,000 ctr. Cena wypowiedz. 139 marek per 1000 kilo. 
Loco 125-147 m. wedle gat. ż; ros. 123-133. m. z kolei i stat. pł.

Dnia wczorajszego o godzinie trzy kwadranse na 6tą 
zasnął w Bogu, opatrzony śś. sakramentami, najdroższy mąż 
i ojciec nasz (2716)

Hipolit Gółzendorf Grabowski
w 64 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 24 
b. m. o godzinie 5 po południu, z Młyńskiej ulicy Nr. 13 
na cmentarz ś. Marciński. Nabożeństwo żałobne nazajutrz 
o godzinie 8’/a w kościele ś. Marcina, o czem donoszą w 
smutku pogrążone

żona i dzieci.
Poznań, dnia 22 maja 1878.

Targ na wełnę w Toruniu
2578) dnia 13 t 14 czerwca.
Izba handlowa dla powiatu toruńskiego.

Księgarnia 
poleca :

Sublia stations- Patent.
Das zu Klein Slupowo belegene, im Grund­

huche verzeichnete adlige Gut Klein Slupowo, 
dem die Landtagsfähigkeit nicht beigelegt 
worden, dem Leonhard v. Radonski ge 
hörig, welches nach dem Grundbnchblatt 463 
ha 56 a 88 qum2 der Grundsteuer unterlie­
gend enthält und 1198,16 Thl. Reinertrag zur 
Grundsteuer, nach dem Auszug aus der Grund­
steuer Mutterrolle aber 362 ha 95 a 8 qum 
der Grundsteuer unterliegend enthält und mit

J. K. Zupanskiego
(2673

Eapliaël et la Forum.
Roman historique tiré de notes italien­
nes par le Chr d’Arn... Cena 1 M.

Antykwami a polska
E. Calliera w Poznaniu

poszukuje
Zielińskiego Gustawa tomu różnych poezyi. 
Przeglądu Polskiego pojedyńczych tomów 

i zeszytów.
964,41 Thl. Reinertrag zur Grundsteuer und Przeglądu Poznańskiego pojedyńczych 
mit 1074 M. Nutzungswerth zur Gebäudesteuerj tomów i zaszytów.
veranlagt ist soll im Termin [2700 Przeglądu Poznańskiego, rok 1855, po-

szytu 3, 4 i drugiego półrocza
rok 1862, poszytu 4 drugiego półrocza

am 18 Juli 1878 Vormittags 10 Uhr.
an ordentlicher Gerichtsstelle im Sitzungssaal 
Nr. 1 im Wege der nothwendigen Subhasta­
tion versteigert werden.

Auszug aus der Steuerrolie, beglaubigte 
Abschrift des Grundbuchblatts, etwaige Ab 
Schätzungen und andere das Grundstück be­
treffende Nachweisungen, sowie besondere 
Kaufbedingungen können in der Bureau-lie- 
gistratur 3. eingesehen werden.

Zugleich werden alle Diejenigen, welche 
Eigenthum oder anderweite zur Wirksamkeit 
gegen Dritte der Eintragung in das Grund­
buch bedürfende aber nicht eingetragene Real- 
rechte geltend zu machen haben, aufgefordert, 
dieselben zur Vermeidung der Präelusion 
spätestens im Versteigerungstermine anzumelden.

Das Urtheil über die Ertheilung des Zu 
Schlages soll in dem
am 20 Juli 1878 Vormittags 11 Uhr.
in unserem Sitzungssaal Nr. 1 anstehenden 
Termine pnblicirt werden.

Schubin den 11 Mai 1878.
Königl. Kreis - Gericht

I Abtheilung.
Der Subhastationsrichter.

Nr. 5966
Aktenzeichen III. Nr. 56/78.

Encyklopedyi powszechnej“, wyd* Orgel­
branda, pojedyńczych zeszytów, począwszy 
od zeszytu 108.

Drzewieckiego pamiętników, wydanych 
przez Kraszewskiego.

Kuleszy: Wiara prawosławna, Wilno 1704 (z 
dodatkami)

Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie­
wnej, Wilno 1617 (lub tćż 1614)

Kojałowicza W.: Miscellanea rerum ad 
statum ecclesiasticum M. D. Lit pertinent 
Vilno 1650.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. Sztuka budo­
wnictwa na swoje porządki podzielona. Po­
znań 1760 i Warszawa 1775.

Dzieł Polskich

Gr ätz, den 16 Mai 1878.
Königl. Kreis-Gericht.
Nothwendigcr Verkauf!

Das dem Ignatz v. Kowalski gehörige Rit­
tergut Wysoczka, welches mit einem Flächen 
Inhalte \ou 347 Hektaren 20 Aren 50 Qua­
dratmeter der Grundsteuer unterliegt und 
mit einem Grundsteuer-Reinerträge von 1075, 
73 Mk. und zur Gebäudesteuer mit einem 
Nutzüiigswerth von 780 Mrk. veranlagt ist, 
soll im Wege der (2701)

odnoszących się do rzeczy polskich 
wyszedł

HATA UH. Nr.tS
antykwami

E. Calliera
w Poznaniu,

przy Podgórnćj nlicy Nr. 15, Ii. 
zawierający

odnośne druki z wieków XVI, XVII 
i XVIII

i rozsyła się na żądanie franco i bezpłatnie.

Broń

nothwendigen Subhastation
am 16 Juli 1878.

Vormittags um 11 Uhr, 
au ordentlicher Gerichtsstelle hier versteigert 
werden.

Der Auszug aus der Steuerrolle, der Hypo- 
thekeifichein von dem Grundstücke und alle 
sonstigen dasselbe betreffende Nachrichten, 
sowie die von den Interessenten bereits ge-: 
stellten oder noch zu stellenden besonderen! 
Verkaufs-Bedingungen können im Bureau III.j 
des unterzeichneten Königlichen Kreisgerichts! 
während der gewöhnlichen Dienststunden ein-! 
gesehen werden.

Diejenigen Personen, welche Eigenthums­
rechte oder welche hypothekarisch nicht ein­
getragene Realrecbte, zu deren Wirksamkeit ge­
gen Dritte jedoch die Eintragung in das Hypo- 
thekenbuch gesetzlich erforderlich ist, auf das 
oben bezeichnete Grundstück geltend machen 
wollen,werden hierdurch aufgefordert, ihre An­
sprüche spätestens in dem obigen 
Versteigerungs-Termine bei Vermei­
dung der Präklusion anzumelden.

Der Beschluss über die Ertheilung des Zu 
Schlags wird in dem auf

den IS Juli 1S7S 
Mittags um 12 Uhr

an ordentlicher Gerichtssielle anberaumten 
Termine öffentlich verkündet werden.

Der Subhastations-Richter.

Broni rewolwer.
do polowania," 

fuzyą na ptaki 
strzelającą bez huku, zwaną Tesehin, 
lub inne tym podobne potrzeby myśli­
wskie, niechaj każę sobie przesłań na­
tychmiast najnowszy mój cennik, lSte 
wydanie z łiO pięknemi rysunkami — 
Kto prześle 50 fen. w znaczkach po­
cztowych, odbierze wszystkie rysunki 
bezpłatnie do domu! Za wydane te 
50 fen. odbierze każdy kupujący broń 
35 nabojów bezpłatnie! Prócz tego 
wynagrodzony każdy zostanie powtórnem 
zniżeniem ceny. Żaden handel broni 
w Niemczech nie ma tak wielkiego wy­
boru na składzie a zapłacę natychmiast 
każdemuokazicielowitego anonsu 500 
M., jeżeli w kramie nie mam najmniej
3000 sztuk broni! Kto więc ma 
znajomego, krewnego i t d. w Berlinie, 
niechaj się każę o tem przekonać! (2527 

Jeneralny skład broni 
HHMBS Hipolita KBBHB

Broni .BeuinT iBrońg Auguststr. 61. g
-, wszelkie elei ple- 
¡I nła nerwowe
. każdój chwili ustę 
J PTO P° użyciu pigu 

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Manklewl- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego I Spiessa. (7;

krajowe 136-143 z kolei i stat. pł., ros. nadp. — z Bpichrza i statku
pł., mocno nadps. ros.------ z kolei pł., piękne rosyjskie------ m.
z kolei płacono, na ten miesiąc 139.5-139 plac., maj-czerwiec 
139.5-138 płac., czerwiec-lipiec 139-138 plac., lipiec-sierpień 
140-139.5 pł., wrzesień-październik 142-141.5 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 115-200 marek 
wedle gatunku.

Owies loco trzyma się. Termina niżej. Wypowiedziano
----- centr. » Cena wypowiedzialna — marek per 1000 kilo.
Loco 100-165 mar. wedle gatunku, na ten miesiąc 135 nom.,
maj-czerwiec 134.----- płacono, czerwiec-lipiec 134.-------płacono
lipiec-sierpień 136.5 płac., wrzesień-paźdz. 141 nom.

KukuBudza loco bez zmiany. Wypowiedz.----- cent­
narów. — Cena wypowiedzialna----- marek per 1000 kilo. —
Loco 143-148.— marek wedle gatunku; besarabska------ .— z l
kolei pł., nadpsuta besarabska —.- m. z kolei pł., na ten mie- j 
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 158-200 marek wedle I 
gatunku, na paszę 139-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabiej. Wypowiedziano — centr. Cena 
wypowiedzialna —m. per 100 kilo. — m. Nr. 0 i 1 per 100 
kilo brutto z miechem, na ten miesiąc 19.60-19.55 płac., maj- 
czerwiec 19.60-19.55 płac., czerwiec-lipiec 19.60-19.55 pł., lipiec 
sierpień 19.80-19.75 pł., sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-paźdz. 
19.85 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. - cent Cena 
wyp. — mar. Rzep zimowy----- m. Rzepikzimowy na wrze­
sień-paźdz. 291 żąd. 288 marek ofiar. Rzepik latowy — m.. 
nasienie lniane--------- m.

Oléj rzepiowy mało zmień. — Wypowiedziano--------

Siolej oleśnicko-giiieźttieiiska.
Czas, w którym wozy kolejowe przez odbiorców muszą być wyprzątnięte, przedłuża 

się niniejszćm z zastrzeżeniem odwołania do dwunastu godzin. (2715
  Dyrekcya.

Od dnia 26 maja do 16 września rb. włącznie będą 
handle nasze zamknięte w każdą niedzielę od 2giej 
godziny po południu.

Poznań, dnia 22 maja 1878. (2713)

Antoni Rosę.W. Maszewsha, dawnej Łakińska.

WEŁNI! WEŁNI!WW o
Na czas jarmarku wełnianego przyjmujemy tlcSliy 

w komis. Upraszamy o wczesne zamówienie miejsca z po­
daniem ilości centnarów. — Namiot nasz stanie na 
Działowym placu, a z powodu Zielonych Świąt już od 
dnia 7 czerwca wełna może być składaną. (2709

N. Kierski i Spółka
w Poznaniu.

Do wiadomości!
Mój wielki namśot do wełny (dawniej nale­

żący do Ostdeutsche Produkten-Bank) na Sopieżylisk illl 
placu wynająłem już na rok bieżący w całości. (2707)

Karol Hartwig
________________ spedytor.

centnarów, bez beczki-----centnarA-
dzialna z beczkę —.— marek., bez*! " tk 
100 kilogr. Loco z beczką 65. iar hT°zlt’ * 
na ten miesiąc 63 56-3.7-63.6 płac, mai 2 1
czerwiec 63 5 pł., czerw.-lipiec 63.5 nł J , L- 
październik 62.6-62.5 płacono, p^ździein b16''^'
listopad-grudzień —.------ . m. pł. ‘ nik'6ju2,' fr

Olej lniany per 100 kilogramów * »* 
— marek. Dostawy — m h» .

Olój skalny bez interesu. _ o.j.
per 100 kilo z beczką w partyach 0 S (Su
powiedziano — ctr. — Cena wyp. ___ J&r ¡3
Loco 24.5 m.; na ten miesiąc 23.8 1
wrzesień-październik 25 marek, paździerń ?*^ 
grudzień — m. plac. *

Okowita stale. — Wypowiedziano ,
Cena wypowiedz. 52. marek p. 100 litrów » **
Loco bez beczki —. pł., z beczką — , W
i maj-czerwiec 52-52.2—, płac., czerwiec 1- «> * * 
lipiec-sierpień 53-53.3— płacono, sierpień® i 
pł., październik —, wrzesień-październik

Okowita per 100 litr, a 100 pct, -- m-L ~ 
czki w miejscu 52.4 pł., ze spichrza —

Mąka pszenna nr. 00 31.00—29.00 «
0 i 1 27.50—26.50. ’ r' 0 »k

Mąka rżana nr. 0 22.25—20.70, nr o . Pr 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Żyto na te 
140.5—139 5 pł.; olej rzepiowy na maj-czerw? 
mąka rżana nr. 0 22.25 20.75 per 100 kilogj*®

Gotowe w aútiichy,
oraz kwadratowe skrzynki do wełny 
każdćj ciężkości, [2060 Francuzkę z wyźszótn 

muzykalną, za pensją* 
polecić biuro Fontowi 
Bazar.

płachty do rzepiu, 
'gotowe miechy, 
1 drelich i płótno
lia markizy poleca jak najtaniej
S. Hantorowicz

róg Starego rynku i Nowćj ulicy 
Nr. 68. Wiec poste restante.

soooooooooooo©
0 MARęufs ot Tupety I rolosy 0
OFASHięUE _ . Y---- Zakład litograf Q

V xX<i'J.9.<.V'x,i Alfenldę ,
Cbristofla 0

poleca po najtańszych A 
cenach handel Y

Materyałów Q 
plami ennych 0

0 Antoniego Rosę o
0 w Poznaniu w Bazarze. (1614)0
•OOOOOOOOOOOO«

Pracownia sztucznych zębów.
Plombowanie zębów i wyrywanie 
zębów przez

Iz. Heinisch,
Mała Rycerska ul. 5., U. piętro.

0 Dobrze gotowanypokost

znająca się na gospodarstwa J 
praniu i prusowaniu, poszukaj 
lipca. Łaskawe oferty p. [¡¡C j
wioe lKlutn rotluntn

y c
biegła w kruwiecczyznie i (¡¡„u set 
że wyuczona czesania, posjak tliO 
rb. stosownego miejsca, lilii“
«dr. B. A. H. Borek — -

spi
znająca się dokładnie na koljiK; i — 
stwie domowćm i podwórzowy- 
przyjąć ¡miejsce od I lipca. u', 
u państwa Urbańskich, św a ile 
w Poznaniu. ’ : pó"-1
Biegłe szwaczkjjl.fi
w naukę znajdą zatrudnienie t W50 
“lica Nr. 22, HI. piętro. '

Posada naucr
we wsi Nowinie w powiecie czw JLi 
zaraz do objęcia. Censya rota, 
Marek, na drzewo wynosi lę#] je 
3 hektary 52 ar. 91 kw. metro,, 
przyjmuje Dominium Bzom

P-khT*6Dentysta, r=jednem z «ci o; 
miast prowincjonalnych fc 'Pm 
zystną praktykę. Biiżs^ 1 

poda red. lub eksp. Dzifl ‘ « 
pod Nr. 2719. fie'^

Zakład fotograficzny $
z oleju lnianego poleca w od- 
leżalym towarze po jak naj­
tańszych cenach hurtowych

handel farb

Subjekt ég
1

Fryderykowska ulica 25
sprowadził z Warszawy ze znanego zakładu fotogr. Mieczkowskiego

operatora I retuszera.
Staraniem zakładu jest: przyswajać wszelkie nowości w dzie­

dzinie fotografii, w którym to celu zaopatrzyłam zakład w najnowsze 
ulepszone aparaty. Uwagę Szanownej Publiczności zwracam na 
lielioillilliutliry (fot. kolorowe na szkle), fot. emaliowane, ko­
pie z obrazów i portretów także portrety olejne. (2335

Tuzin fotgr. w form, wizyt, od 6—9 Marek.
Do nabycia wierne fot. Eeona XIII, II. Siemi­

radzkiego i •>. Kraszewskiego.
~..'.....0........... ............ .........-

DOM KOMISOWY ń
w Paryżu, (20) T

istniejący od latl8tu
, ( IKKEIOl It DE ŁA ( KOI\-KOIGi:, Ar. 3.J
0 CIBOROWSKI ADAM 0
“ i ułatwia zakupna we wszelkich fabrykach,

REPREZENTUJE FABRYKANTÓW POLSKICH NA' WYSTAWIE.i przewodniczy w zwiedzaniu Paryża i wystawy powszechnej;
[■j sam i osoby, które zajmuje w biurze, mówią, po

o

0.

0

polsku, po franeuzku I po niemiecku.

!IUfowy wynalazek!!
Kolosy samocliodne, bardzo prak 
tyczne, jedynie u mnie na składzie. Prze­
rabiam także rolosy stare na ten nowy 
system, wyściełam meble w łóknem in- 
dyjskiem, uznanem jako najlepszy środek 
przeciw molom, i wykon ję rzetelnie wszelkie 
roboty wchodzące w zakres mojego zawodu.

A. Antfruszewskl, tapicer. 
(2590; Wielka Rycerska ul. 8.

0

§ S E K 1
prima szwajcarski z Emmenthalu, pra­
wdziwy holenderski, Chester, neweha- 
telski, Roquefort, Ramadour, Parma- 
san, ziółkowy, ulubiony otoro- 
wski ze slotlkiéj śmietany jak 
i codziennie świeże masło stołowe 
polecają VV. F. Meyer & Co.

Restaurant Alhambra“ Jń
ï Starego Rynku i Jezuickiój ulicy poleca ailk______  jóg Starego Rynku i Jezuickiój ulicy poleca __

w yborne śniadania, obiady i kolacye, (w abouam. obiad)’ 19 mr. 50 fen., 
juko leż wszelkie inne ciepłe i zimne potrawy po tanich cenach. Piwo ko- 
bylepolskie wprost z browaru (piwo czarne (bock) po 20.fen. szklanka.)

1767> J. E. Zyburski.er W niedzielę dnia 26 mb. sprowadzę 
pociągiem rannym wielki trans­

port świeżo dojnych
znowu

z lęgu noteckiego wraz z cielętami
wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (2695)

J. Kl2tkOV| dostawca bydła,

który przed niedawnym crasea j 
jednym z największych skłttfow i.nr, 
Poznania ukończył, du sarawiti .. 
wadzenia książek uzdolniouy, ¡»a i 
sca w handlu lub w kantorze WilA Adolfa Ascłia A branży zaraz lub od Igo lipca ś'|ię ci 

V Rynek 82. (2706) V

Jest zaraz lub później do wynaję­
cia ożywiony (2685

handel kolonialny,
z ohszernóm mieszkaniem i położony 
w bardzo dobrój okolicy; roczna dzie­
rżawa jest 1G0 tal. Bliż. wiadomości 
udziela Eksped. Dzień. Pozn. p. lit. 
W. E. Nr. 2685.

Dla kupujących dobra!
Wielki wybór dóbr w tutejszćj pro- 

wincyi, w korzystnćm położeniu, każdćj 
żądanój wielkości wskaże do zakupu 
po dostępnej cenie (2571)

Gerson Jarecki
Sapieżyński plac 8 w Poznaniu.

ANSZLAGI
miejskich nieruchomości, 
także z ogrodami, znaczną
przewyżkę nastręczające,

posiada i wskaże do kupna (2683)

Maurycy Chaskel
Młyńska ulica Nr. 22, II piętro.

2,000000 Marek

Łaskawe oferty prosi nadaùi j 
A. Z. 50. poste rest. Kościan, ,

ą, Bl

E < ZV! An
«i r P°“ukuj\ 0 itiwli
JM. Leitgeber i Sf ¡e r

IryITCKJWI5

poszukuje handel żelaza I. Siki 
w Wągrowcu, dawniej Sili B z' 

Td r< 
waiIJCJKMI-i

do handlu żelaza poszukuj? Ie 
lipca rb. P1IW. Trt|ïH|H « ’

N akło. w na
i-ezb;

Poszukuję natychmi *'iatk
). Szbiura mego zdatnego

mularza lub (fe1
Zgłoszenia z zalai m 

’ • J , . . poi
świadectw przyjmuje nie]

II. Wysocki Mci
mistrz ciesielski i niutentual

__ Szamotułach.
Srzędiił ku~j^wspodaret(i

wną rekomendacyą, 
ekonoma w stirszym wisku 
maszynisty do lokomobilL 
trzech kucharzy także is'1

wszystkich bezżeunych
jest na dobra ziemskie w W. Księstwie Poznań- 
skiem, mające wysoki dochód czysty, po 48/4
do 5%, lecz głównie tylko w kwotach od |UI Woenbn.zoLI I ińfl\V 
75000 M. i wyżej do wypożyczenia. (2699 ’*eSOlOWSKI,

Gniezno 21 maja 1878.
Ellerbeck

radzca sprawiedliwości i nataryusz.
Tegoroczna sprzedaż

traw nadobrzańskich
odbędzie się o godz. 8 rano 

w Mlszcżyczynie dnia 6 czerwca, 
w Łiipówce p. Dolsk d. 7 czerwca.

(Wjazd na łąkę przez olszyny brze- 
śnickie).__________ (2714)

Dominium Spła­
wie pod Poznaniem 
ma na sprzedaż 140 
sztuk dopióro co od­
sądzonych (2696

jagniąt
rasy Rambouillet na sprzedaż.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Guwernantki,
Polki, muzykalne znajdą natychmiast umie­
szczenie przez agencyą (2669)

A. Eontowicza
Poznań, Bazar.

Rządzeń gosp. I L pit|.
dokładnie obeznany z kultu1" “ 
bem drzewa, poszukują t 
Królestwie. Bliższa wiador 
Dziennika Poznańsife”;
~Dominium

szukuje

pisarza ÿ sil

odglgo lipca r. b, 
przyjmuje Dominiu® po
ś c|i e j e w k i p.
“Pisarz gośpoSjJ J
miody i energiczny, z..<iwu etnuyśt .. 
w zawodzie gospodarczym P™_' .5i 
prowadzić rejestra g08?01^8^ jjśj l1 ISt 
św. Jana rb. umieszczenie w J „ ę 
szych majętności. Zgłoszeni» • ,,
poste restante-  -------—T-r^rĆil

Ekonom, kawaleL

szwaczkjjl.fi
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